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Wychodzi co Niedziela numer arkuszowy. — 
Rękopism a, oprócz wyjątkowych razów, nie 
zwracają się. — Ogłoszenia wszelkiego ro­
dzaju przyjmują się za opłatą 1 sgr. od wier­
sza petitowego trzy-szpaltowego. — Redakcja 
w Dreźnie.
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kw artału; przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie, 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicą i w Urzędach Poczto­
wych. — W Niemczech póinocnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi rocznie talar, cztery.

Kok I. Drezno, dnia 18. Grudnia 1870. M  51.
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Nowe książki: Rocznik To

Od Redakcji i Administracji Tygodnia.
Odpowiadając życzeniom czytelników naszych, w listach do Redakcji wyrażonym, ogłaszamy przed 

płatę na pierw szy kwartał roku 1871. —  Pracę nasze ofiarujemy chętnie, byleby koszta wydania po

pocztowe, w głównym pocztamcie w Dreźnie i u pp. księgarzy, którzy się pośrednictwa łaskawie" podjąć 
chcieli, jako też na wszystkich urzędach pocztowych. Kwartalnie w Niemczech prenum erata wynosi 
talar jeden.

Upraszamy o wczesne zapisywanie, gdyż w razie spóźnienia, pierwsze numeru z trudnością by nam 
przyszło dostarczyć.

Drezno, dnia 11 — 18. Grudnia 1870.

Cesarstwo niemieckie, którego narodziny przepowiadaliśmy 
z początkiem wojny, dziś już jest spełnionym faktem. Nie 
Wywołało ono takiego zachwytu w Niemczech, jakiego się 
może spodziewano; miano czas bowiem oswoić się z ideą, 
której urzeczywistnienie oddawna było celem widocznym poli­
tyki hr. Bismarcka. Zrodzone wśród szczęku oręża, nosi ono 
tę cechę wojskową, jaka jest do wszelkiego cezaryzmu przy­
wiązana. — W obec cesarstwa niemieckiego, które dziś wzięło 
spadek rzymskich cezarów, i rosyjskiego, które byzanckiego 
ma być dziedzicem, cesarstwo austrjackie pozostaje starożytną, 
archeologiczną pamiątką. Cezaryzm niesie z sobą ideę ko­
nieczną monarchji uniwersalnej, zwierzchnictwa nad światem, 
który z biedy daje się podzielić na dwie połowy, ale niema 
najmniejszego powodu rozdzielać się na trzy. Zostaje więc 
monarchom Austrji ty tu ł pamiątkowy, coś w rodzaju cesarstwa 
brazylijskiego lub t. p.

W średnich wiekach marzono, za czasów. Dantego, o ta­
kiej organizacji państw wszystkich, by najwyższą władzę 
świecką miał cezar, najwyższą duchowną głowa Kościoła, pa­
pież. Od tych la t ludzkość znacznie podrosła w pojęciach i 
innemi poszła drogami —  dziś wszakże de facto cesarstwo 
niemieckie panuje Europie, i w polityce ma głos rozstrzy­
gający.

Wojna tymczasem przeciąga się nad wszelkie przewidy­
wania, a Francja obwołana bezsilną i zdezorganiżwaną, dobywa 
2 rozdartych wnętrzności resztki rozpaczliwej odwagi, broniąc 
się zawojowaniu. —  Dziś mniej niż kiedy przewidywać można 
koniec w alki, do której wmieszały się —  zima, choroby, znu- 
2enie i głód.

Więcej niż trzecia część kraju francuzkiego jest pustynią 
życie ustało, praca zawieszona, straty  ogólnego handlu, 

Przemysłu, zamiany płodów, są nieobliczone i nawet w Niem-

| czech się czuć dają. —  To też znaczna część krajów, składa- 
| jących cesarstvyo nowe, wzdycha do zawarcia pokoju, 
j  Konferencja Londyńska rozstrzygnie zapewne sprawę neu­
tra lności morza Czarnego na korzyść Rosji, a w każdym razie 
wojny nie będzie i ks. Gorczaków okólnika nie odwoła.

Jedyną dyplomatyczną nowością jest groźna nota hr. kan­
clerza, wyrzucająca Luksemburgowi jego sympatję dla Francji.

Dzienniki mówią też o projekcie zakupienia księstwa 
Luksemburgskiego, któreby dało niemieckiemu cesarstwu po­
zycję strategiczną pożądaną i uwolniło je od anneksji Alzacji 
i Lotaryngji. Ułatwiłoby to pokój, gdyż Francja bezwarun­
kowo zgodziłaby się na zniesienie twierdz: Metzu, Strasburga 
i innych pogranicznych.

Pomysł więc h r.' Bismarcka byłby bardzo szczęśliwym 
gdyby można w istocie przypuścić, że Luksemburg zaspokoi 
pragnienia Niemiec. Ukończenie morderczego boju, którego 
skutki moralne są niezmiernej doniosłości •— byłoby dla całej 
Europy dobrodziejstwem.

Stan rzeczy w Rzymie maluje list naszego korespondenta 
któremu odpowiedzialność opisanych faktów zostawiamy Po­
zwalamy sobie uczynić tę tylko uwagę, iż przypisywane ks 
arcybiskupowi pośrednictwo do Ojca Św., aby Alzacje i Lota­
ryngię skłonił głosem swym  ̂do dobrowolnego połączenia sie 
z Niemcami - inny cel mieć musiało. Sadzilibyśmy raczej 
iż żądano za pośrednictwem k§. arcybiskupa u Ojca Sw. b re-Y  
we do biskupów i duchowieństwa trancuzkie^o w ogóle.’ aby ■' 
listami pasterskiemi do oporu i zaciętego boju zachęcać t r  za- 
grzewać przestało. Od niejakiego bowiem czasu duchowień­
stwo czynny bierze udział w obronie Francji i daje fdówody 
patriotyzmu gorącego. Właściwsza by była ż ą d a ć 'J ) ’.Ójca

ani głosu, ani prawa rozporządzania sobą. Całe to po^łannictow,
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o którem szeroko rozprawiają dzienniki, tak się najlepiej tłu­
maczy, zdaniem naszem. . . .

W Rosji postępuje dalej reorganizacja arm ji, wedle wzoru 
niemieckiego. — Rzeczą drobną, ale jak na te czasy może 
nie bez pewnego znaczenia jest, iż cesarz potwierdzając dnia 
22. Listopada zapis na dwa stypendja p. Jana Bącewicza, do­
zwolił je obwarować wedle woli testatora, dla uczniów pocho­
dzenia p o l s k i e g o ,  odznaczających się postępami w literatu­
rze p o l s k i e j ! , . .

W Rosji użycie nawet tego wyrazu w urzędowem piśmie, 
gdzie zwykle dla uniknienia polskiego królestwa, zowie się 
kraj n a d w i ś l a ń s k i m ,  zadziwić może.

Cyfra budżetu oświaty w Rosji wynosi na r. 1871 — 
w przybliżeniu 8,952,720 ruble. Jest ona w stosunku do po­
trzeb i do rozchodów ministerialnych, nader szczupła.

W Królestwie stan majątkowy obywateli najlepiej się 
wykazuje przymusowśmi sprzedażami dóbr, których statystykę 
daje „Gazeta kielecka.11 W gubernji Kieleckiej, w ostatnich 
latach wprawdzie nad 6 lat 7 majątków nie sprzedano; w in­
nych nierównie więcej. W Radomskiej w tym samym czasie 
12, między innemi Końskie Wielkie, które nabył lir. Jan Tar­
nowski" z "lir. Adamem Potockim. Samych wierzytelności po 
lir. Małachowskich, które spadły i przewyższyły wartość dóbr 
liczą do dwóch miljonów. Kilka majętności nie znalazły na­
bywcy, tak że Towarzystwo kredytowe same je objąć musiało.

Do nowin warszawskich należy, iż jeden z głównych 
ptzewódzców komitetu urządzającego, Sołowjew, powołany zo­
stał do Petersburga. Oby też na ojczystej swej ziemi pozo- 
stać raczył!

Warszawę bawi ystawa prac, zajęć i zabawek dla dzieci. 
Bazar Merkurego, p. Arbeau chiromanta, olbrzym Drassal i 
rosnący w sławę deklamator, muzyk p. Aleks. Chodecki, który 
dostąpił honorów medalionu na wystawie sztuk pięknych. — 
Oprócz tego grają jej p. Górski i p. Friemann na, skrzypcach, 
a w teatrze występ panny Kwiatyńskiej i ozdrowienie p. Mo- 
drzejowskiej zajmuje lubowników sceny.

Po pię nem tłumaczeniu Siemieńkiego, warszawski K l i n  
wydał, nie wiem już które, tłumaczenie Piorącego, tego Hei­
nego Rzymian. Jak innych wydań warszawskich, tak i tych 
nowości myśmy tu pozbawieni. — Rychlej coś od nas tam się 
w ciśnie, niż ztamtąd zabłądzi do nas.

Pisma illustrowane przed Nowym Rokiem stroją się 
w najpiękniejsze sukienki. . . .  Szczególniej „Tjgodnik dize- 
worytanii ślicznemi się odznacza. W „Opiekunie domowym11 
znaleźliśmy drzeworyt zasłużonego redaktora „Gwiazdki cie­
szyńskiej11 S t a l m a c h a .

Kraj z powodu processu, jaki, się odegrał w Krako­
wie został skonfiskowany. — Rzecz się tak miała: p. Ign. 
Maciejowski emigrant, został wydalony z Krakowa i monarchy 
austryjackiej. Udał się on do Węgier i tam otrzymał oby- 
w a t e l s t w o , został mianowany vice-notarjuszem, wziął legalny 
pasport i z nim przyjechał do Krakowa. Tu owego obywatela 
Wegier przyaresztowano, wytoczono  ̂mu process i wydalono 
z całej monarchij austryjackiej, zatćm z kraju, którego jest 
obywatelem. — Osobliwszy ten process wywołał artykuł pod 
tytułem: E m i g r a c j a  p o l s k a ,  za który „Kraj11 skonfisko­
wano. n

.P om im o w szelk ich  zdobyczy n a  po lu  autonom icznem  w Ba- 
lic ji, węzły spraw  galicy jsk ich  spoczywają, w rę k u  ludzi, k tó ry ch  
sym patie  podzielone sa  m iedzy N iem cam i a  M oskwą, a w k torycłi 
duszy tkw i ty lko  je d n a ' nienaw iść — przeciw ko Polsce i w szystkiem u 
co polskie.11

W zakończeniu pisze „Kraj11:
„Ciężka a tm osfera po licy jno -p rokura to rska  spada ja k  zm ora na 

n iezaw isły  sąd“_i w ydanym  zostaje w yrok n iesłychany , k tó ry  ubliża 
pow adze sądu, ho p rzek racza  zakres jego  w ładzy i  sta je  ,-się n iew y­
konalny  •— boć przecież sąd  k rakow ski n ie m yśli n a  serjo, że może 
w ydalać  obyw ateli w ęgiersk ich  — z W ęg ier I!'1

Wytoczą zapewne process „Krajowi11, ale nie sposób by 
i on go mógł przegrać. — W jednym z numerów „Kraju11 
znajdujemy wyciąg ciekawy z rosyjskiego dziennika Głos, który 
znowu zagaja sprawę ugodową, oświadczając, że „Rosja go­
to w ą  jest lepiej się obchodzić z Polakami, jeśli Polacy będą 
względniejsi dla Rusinów w Galicij.11

Na to byśmy tylko odpowiedzieli, że naprzód prosiemy,

aby nam to wolno było pisać, mówić i _ czynić w Rosij, co 
wolno w Galicij Rusinom. Na dziś więcej nie żądamy. Da eJ 
gotowiśmy iść krok w krok za Rosją. Prosimy tymczasowo 
o takie uwzględnienie języka i narodowości w Litwie, ha 
Ukrainie i Wołyniu, po uniwersytetach i szkołach, jakie ma 
Ruś galicyjska.

Nam nie idzie o „ k o n c e s j e 11 ale o „ p r a w a  n a t u ­
r a ln e 11, które przyznajemy Rusi, a które nam są wydzierane. 
Wszak ci po rusińsku nikt mówić nie broni, ani pisać ani 
drukować, tak li jest w Wilnie, Kijowie, Mińsku i Żyto­
mierzu? 1

„Kraj11 w kilka dni po skonfiskowaniu artykułu o enu- 
gracij polskiej, dał rozwinięcie jego, i jasno postawił kwestię 
tę , domagając się, by dopuszczono narodowości polskiej, su)' 
swe wszystkie skupić w tym jednym swobodniejszym zakątku.

„D jab e ł11 p rzesiąk ł b iedny  po lity k ą  . . . a le  m a w iele dowcipu- 
I l lu s tra c ja  K o n f e r e n c j e ,  dobrze w yrysowana . .  N iedźwiedź prze- _ 
dziwny. W  „Przeg lądzie  lek a rsk im 11 ktoś odpow iedział korespon­
dencją  Z n a d  R u d a w y ,  n a  lis t prof. Urb,, tyczący się jego fizyki 
i n ag ród  L ubom irskiego.

Dziennik polski, powiada w jednym ze swych artyku­
łów o położeniu Austrij, które zdrowo oceniać umie.

„Snać m ają  się spełn ić  jak ieś  srogie p rzeznaczen ia, i jakie* 
złow rogie fa tu m 'o d d a ło  losy tego m ocarstw a w najbezw ładniejsz , 
n a jń ieporadn iejsze  ręce. S tosunki zew nętrzne n ie pozw alają mu s i ,  
skonsolidować w ew nątrz, a b ra k  skonsolidow ania w ew nętrznego W 
dozw ala akcji na zew nątrz. B ach  ru jn o w ał A u s tr ję , a le  przynaj 
m niej w iedział do czego dąży. D zisiejsi je j przyw ódzey czynią 
samo, i n iem ogą naw et przytoczyć na  swoje uniew innienie, iż gonią 
za urzeczyw istn ieniem  jak ieg o ś, choćby najniew łaściw szego p lan  - 
Najna-glejsze spraw y zbyw ają się n a  dziś, bez m yśli o ju trze , bra 
energ ii i b ra k  m yśli uzu p ełn ia ją  się nawzajem . Je ż e li wśród 
k ich  stosunków , w obec zm ian dokonyw ających się w Europie, A-U 
s tr ja  się ostoi, będzie to rzeczyw iście bezpośredniem  zrządzenie 
O patrzności — bez p rzyczynien ia  się ludzkiego.

Wielka to prawda — ale są fata nieuniknione! Polityka 
słabych musi być słabą.

Wybory do Rady miasta Lwowa, wedle nowo• potwierdzo­
nego statutu, nieco ożywiają miasto, a więcej pono jeszcze 
nieszczęsna wojna domowa w łonie S o k o ł a  — o c z a p k 1- 
Idzie tu o kepi lub rogatywkę... Sokoł chce zrzucić to zna­
mię polskie a wdziać neutralne kepi. —- Pozwólcie mu pa­
nowie, byle rogatywkę schował — do serca. —- Sporzyć nie- 
ma o co.

W łonie także ruskiej czytelni spór o charakterystyczno 
dwa ss; dzielący na dwa obozy. . .  Moskalofile stoją prZJ 
dwóch ss, wyrażających symbolicznie wszechsłowiańską potęg? 
Rosij — Rusini czystej krwi, wolą się jednem a własnem 
obchodzić...

Z Kołomyi donosi Jutrzenka o przybyciu tam ruskKA, 
teatru pana Mołęckiego, który trzy razy na tydzień gry'va° 
będzie. ,

Dziennik poznański, mieści artykuł nadesłany, bardzo 
trafne zawierający uwagi nad adresem trzech kapituł: poznan 
skiej, gnieźnieńskiej i chełmińskiej „w i mi e n i u  w s z y s t k ą  
w i e r n y c h 11 tych diecezij w sprawie Ojca św. do cesarza h 1 r 
miemiec. Adres ten,  który ks. arcybiskup woził do Wersa 
ukazał się naprzód w dziennikach niemieckich. — Jest Pr7J_ 
najmniej dziwnem a smutnem, żeby głowa katolickiego » 
ścioła, zmuszoną była wyczekiwać obrony od mocarstwa, kto 
jest głową protestantyzmu, aby duchowieństwo chciało s v 
uciekać do tej s i ł y  — która praw,  z jakich Ojciec św. "  
dał światem i dziedzictwem św. Piotra, uznawać nie może.̂

Z powodu wyrażenia korespondenta naszego, w rzec > 
wyborów w Kościanie: iż „delegat osądził za właściwsze, 11 
przybyć na walne zebranie11 mieści też Dziennik tłumaczeń 
delegata p. Wład. T. Zakrzewskiego , który poświadcza się 
stem p. K. Chłapowskiego, że o dniu walnego zgromadzeń ‘» 
n ie b y ł zawiadomiony.  Było to „nieporozumienie.11

Cała wina spada na tego, który nie sądził, ażeby o d 
zebrania zawiadomić było potrzeba.

Gazeta toruńska następne mieści uwagi o wyborach 
rady miasta w Poznaniu: ^

Po sm utnych  -wyborach do sejm u pruskiego, sp o tk a ła  nas ;bj.jao 
k ilk u  dniam i w sam em  Poznan iu  nowa k lęska  w yborcza i to . jej 
dotkliw a. Poznań liczy około 50,000 m ieszkańców, przynaj jej» 
połowę Polaków , p o p isa ł się  p rzy  o sta tn ich  w yborach do rady
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skiej tak . iż na  36 rep rezen tan tów  ty lko je d n e g o  m a Polaka. — 
Poznań m ieni sie być „grodem  Przem ysław a,“ „stolicą W ielkopol­
sk i"  etc. etc. i je s t  jed n y m  i d rug im  niezaprzeczenie, lecz zapom ina
0 owym: „noblesse oblige." Poznań pow inien z tego ty tu łu  innym  
m iastom  prow incjonalnym  p r z y ś w i e c a ć  p rzy k ład em  gorliw ości
1 o rgan izacji przy  wyborach kom unalnych, pow inien być w zorem  dla 
nich. Tym czasem  Pakość jakoś p rzeprow adza do ra d y  swej w szyst­
k ich  Polaków , podczas gdy P oznań , ów g ró d  sław ny, na  36. ty lko  
jedn»go. W iedząc że u k ład an ie  okręgów  w yborczych jes t nie w n a ­
szych^ rę k u , i że ludność niem iecko-żydow ska przy trzyklasow ych 
w yborach m a z góry przew agę nad  nam i. n ie  żądam y zwycięztwa 
całkow itego, lecz re zu lta t ta lii, jak iśm y  o sta tn ią  razą  osięgli, p rzy ­
pisać możemy ty lko  w ł a s n e m u  n i e d b a l s t w u  i n i e d o ł ę z t w u .  
W ybory  do ra d  m ie jsk ich  pod pew nym  względem  ważniejsze są od 
wyborów  sejmowych. M iasta jakkolw iekbądź rządzą się pew ną au- 
tonom ją. ć o  racla ustanaw ia m a w alor, a roztrzyga ona o najży­
w otniejszych spraw ach  m ieszkańców ta k  z działu  politycznego ja k  
m aterja lnego , m ianowicie co do szkół, języka i t. p. J e s t  więc bijącą  
W-oczy koniecznością w szelkich m ożliwych używać środków, by wy­
bory  do niej ile  możności po naszej w ypadły  m yśli. Dom agam y się 
często p raw  nam  przynależnych, n ieste ty  bezskutecznie, a tu  gdzie 
m am y ,w szelką swobodę używ ania ich, nie chcemy lub  nie um iem y 
z n ich  korzystać, nie pom ni że  t e n  t y l k o  j e s t  g o d z i e n  p r a w  
i s w o b o d y ,  k t ó r y  j e j  u ż y w a ć  i b r o n i ć  p o t r a f i ! !  Żydzi pou 
ty m  w zględem  daleko gorliw iej i roztropniej sobie postępują, u  nich  
przy  osta tn ich  w yborach sk ładano  się naw et na  podatk i zaległe 
uboższych ich  współw ierców , by im  ty lko  um ożebnie u dzia ł w wy­
borach. Nasz patrjo tyzm , k tórym  sic tak  chełpić  lubim y, pozostaje 
w ty le  za p a trjo tyzm em  już naw et żydowskim, i d la  tego też żydzi 
nas p rzy  w yborach m iejskich zupełn ie  na  głow ę pobili, l o  się po­
winno, to  się m usi zmienić. I  u nas s o l i d a r n o ś ć  p rzestać  po­
w inna być li dźwiękiem , w pow ietrzu  przebrzem iew ającym !

W tych dniach miało się odbyć walne zebranie komitetu 
teatralnego w Poznaniu. Dowiadujemy się przy tern z Dzien­
nika o dalszych francuzkich odczytach pan Argant (ostatni
0 C. Delavigne.)

Z „Gazety toruńskiej“ z pewną niespokojnością wspomina­
jącej-.o przyszłym wyborze w Lubawskiem, gdzie kandydatura 
ks. Ebmana Czartoryskiego postawioną została — widziemy, 
jakby jakieś powątpiewanie o rezultacie —  ale trudno przy­
puścić, ażeby zabiegi tak gorliwe, w sprawie tak  ważnej, mo­
gły się nieposzczęścić. W Piątek dnia 16. ma się to rozstrzy­
gnąć; a jeśli przed zamknięciem Dziennika otrzymamy wia­
domość pomyślną, nieomieszkamy się nią podzielić z czytel­
nikami.

Na Szlązku austryjackirn, szkoły ewangelickie, w wię­
kszej części gmin, ogłosiły się „ p ry w a tn e m i“ aby zostać 
ewangelicko-konfesyjnemi. Donosi o tem G w iazdka.

Redakcja K a to lik a  w Królewskiej Hucie (pruski Szląsk) 
od Nowego Roku ma też wydawać „Poradnik gospodarski.“ 
Szczęść Boże!

Nie odbierając ani spotykając D z ien n ik a  l i te ra c k ie g o
1 M rów ki przez rok cały, z przypadkowo dochodzącego nas 
numeru dowiadujemy się, że się na „Mrówkę11 gniewamy. Czasu 
na to nie mamy, Bóg widzi. I  owszem życzemy jej i „Dzien­
nikowi literackiemu11 szczęścia i powodzenia, równie jak wszyst­
kim wydawnictwom dobrej woli a sumiennym. Możemy w nich 
nie smakować, bo de gusłibus non est clispuiandum, ale do 
gniewu daleko i uczuciu temu bronim się o ile możności. L i- 
t a n i j a ,  którąśmy z „Jutrzenki11 zacytowali, z niej nam tylko 
była znaną. Mamy ją  teraz nadesłaną z Poznania i wiemy 
już z kogo i jak  narodziła się ta  piękna poezja. Pewne 
względy powiedzieć imienia, głośnego zresztą —  nie dozwalają. 
„Dziennika literackiego11 numer 47 został skonfiskowany. Kon­
fiskaty są w Austrji widocznie znowu na porządku dziennym.

Księstwo poniosło stratę dotkliwą, przez śmierć p. S t a ­
n i s ł a w a  W i e r z b i ń s k i  e g o ,  brata zasłużonego posła pana 
Władysława. Stanisław porucznik i dowódzca bataljonu ino­
wrocławskiej landwery, zginął ofiarą tej wojny, k tóra życie 
tylu ziomków naszych kosztowała. Pod Belfort uderzony gra­
natem  w głowę, padł zabity. Ś. p. Stanisław walczył mężnie 
w r. 1863 w szeregach polskich, za własną ojczyznę.

Na Wołyniu zmarł R a f a ł  S t r o j n o w s k i ,  b. marszałek 
szlachty, (jeszcze d. 30. Sierpnia) — 'który wprzódy niż kto­
kolwiek, pieiwszy zajmował się kwestją usamowolnienia wło­
ścian i praktycznie ją  w swoim m ajątku dopełnił. Pisał 
w przedmiocie ekonomji politycznej.

W  Warszawie d. 11. Grudnia zm arł ks. T o m a s z  D ą ­
b r o w s k i  Dr. św. Teol. — przełożony przy kościele św. Jacka, 
mając lat 78. Przed laty kilka obchodził on 501etni jubileusz’ 
kapłański; a z czasów gdy był profesorem szkół publicznych, 
pozyskał sobie miłość i poszanowanie uczniów swoich ■—■ k tó ­
rych w Warszawie liczył wielu.

W Łysowie (Siedleckie) zm. d. 12. Kwietnia, mając lat 
84 M a r c i n  B ł o ń s k i ,  niegdyś oficer artylerji wojsk pol­
skich.

W Warszawie dnia 5. Grudnia zgasł A n t o n i  M a l c a y ,  b. 
oficer wojsk polskich, w wieku późnym, bo 82 lat dożywszy.

Dzienniki warszawskie przynoszą też, na ten raz już pewną 
wiadomość, o śmierci po dwuletnich, ciężkich cierpieniach, Z e- 
n o n a  F i s z a  (Tad. Padalicy), który zm arł przed niedawnem 
czasem w Kijowskiem. Zdolny i zacny ten człowiek należał 
do grona pracowników, z którego już mało kto pozostał, 
krzątającego się około obudzenia życia w kraju, gdzie je 
wszelkiemi tamowano środkami.

Pokój wam cienie! poczciwego towarzysza broni.

Rorrcsposiileiicye.

R z y m ,  10. G rudnia .
( p i ) .  Od osta tn iego mojego lis tu  dość w ażne zasz ły  tu ta j w y­

padki. —  R ząd  w łoski nie zm ienił bynajm niej n iespraw iedliw ego i n ie­
roztropnego  swego system u względem  pap iez tw a; i owszem, o k ro k  dalej 
p osuną ł się n a  tej drodze. E n cy k lik a  O jca Świętego, rzu ca jącą  k lą tw ę 
w iększą na  w szystkich, k tó rzy  bezpośredni lub pośredn i u dzia ł wzięli w wy­
praw ie  rzym skiej, a  implicite i n a  k ró la  sam ego, k tó rego  z re sz tą  dość ja -  
snem i w skazuje wyrazy, skonfiskow aną zo s ta ła  n iety lko  w ca łych  'W ło­
szech, a le  co w ażniejsza w Rzym ie sam ym , w urzędow ym  dziś organ ie  
Sto licy  Świętej, w O sservatore rornano. N ie p rzeszkodziło  to  w szakże ro ­
zejściu się  E ncyklik i po całym  półw yspie w przesz ło  40 ty siącach  egzem ­
plarzy , licząc te  dw adzieścia k ilk a  ty sięcy , k tó re  nadeszły  z G enew y, 
gdzie pub liczne je j w ydanie ogłoszonem  zostało , o raz k ilk a n a śc ie  tysięcy  
num erów  rozlicznych dzienników , co j ą  zaw iera ły  i sekw estru  u jść  zdo ­
łały . Poufne zaś wydanie, w ydrukow ane w ta jnej w atykańsk iej d ru k a rn i, 
było jedynie przeznaczone d la  kardynałów  m ieszkających  w R zym ie i d la  
c ia ła  dyplom atycznego.

N iefortunny  ten  p ostępek  w ładz w łoskich w yw ołał osobny p ro te s t 
k a rd y n a ła  A ntonellego do przedstaw icie li obcych m ocarstw , s tw ie rd za jący  
no tę  tegoż p u rp u ra ta  do nuncjuszów  i in ternuncjuszów  S tolicy  Św iętej 
w odpow iedzi n a  okóln ik  p. Y iscontego V enosty. O kólnik  ten  rozsądny , 
um iarkowany7, natchn iony  duchem  praw dziw ie chrześciańsk im  i libera lnym , 
zam ykał na  zaw sze u s ta  u ltram on tańsk im  rzecznikom  i byłby naw et z gó­
ry  pozbaw ił ska rg i k ard y n a ła , se k re ta rz a  stanu , wszelkiej podstaw y, gdyby 
n a  nieszczęście postępow anie w łoskiego rząd u  nie stanęło  w zupełnej i r a ­
żącej sprzeczności z ośw iadczeniam i m in is tra  sp raw  zagran icznych . —  
W szyscy św iatli i libera ln i ka to licy , n ie  w yłączając części kardynałów , 
p ra ła tów  i duchow ieństw a rzym skiego, p rzy k lasn ę li byli z duszy okólni­
kowi p. V iscontiego V enosty, w idząc w nim  błogą ręko jm ię  pożądanej 
zgody papieztw a z narodow ością i jedn o śc ią  W ło ch , tem  bardzie j, że te n  
jedyny  znakom ity  m ąż stanu , jak ieg o  dzisiaj auzońsk i półw ysep po siad a , 
u n ik a ł w swojej nocie w szelkiej przym ów ki do zam iaru  p rzen iesien ia  do 
R zym u sto licy  W łoch  i zostaw iał w szystkim  nadzieję, iż g ab in e t w łosk i 
tra fił nareszcie  n a  jedyny  w ykonalny  sposób rozstrzygnien ia  spraw y rzym ­
skiej, n a  p ro jek t wolnego m iasta  R zym u z rządem  m unicypalnym , p o łą ­
czonego z w łoską o jczyzną federacyjnym  węzłem , pod  p rezydencją  O jca 
Świętego, k tó ryby  panow ał, ja k  m u to  p rzysto i ze w szech m iar, a le  by  
nie rządził. Ciż kato licy  zostali w ięc m ocno zasm uceni^ k iedy  czyny w ło­
skiego rządu , a  osobliw ie ta k  bezczelno pogw ałcenie sw obody aposto l­
skiego słow a, zadały  k łam  ośw iadczeniom  p a n a  V iscontego V enosty, n a ­
dały  pozory  słuszności i uśw ięcenie spraw dzonych  w różb i dokonanego 
czynu dość chw iejnym  przez się rozum ow aniom  k a rd y n a ła  A ntonellego, 
i uspraw iedliw iły  zupełn ie  n a rz e k a n ia  i żółciow e łzy  pism  u ltram o n tań - 
sk ich , k rzyki n iepopraw nych  stronn ików  św ieckiej w ładzy Pap ieży , k tó ­
rzy gw ałtem  chcą  d la  O jca Św iętego nie ty lko  m onarszej n iepodległości 
i królew skiego zw ierzchnictw a n ad  sam orządem  m un icypalnym , j a k  to  
byw ało w śred n ich  w iekach i w now szych n aw et czasach  (gdyż pap ieże  
dopiero  od bardzo  n iedaw nego czasu  zostali abso lu tnym i m onarcham i), 
a le  nad to  królew skiej w ładzy w całem  znaczen iu  tego słow a, to  je s t  w ła-



tlzy despotycznej, bez ogran iczen ia  i kon tro li, m oskiew skiego sam odzier- 
stw a, z ta jn ą  policją, z ta jnem i sądam i, z sam ow olnością, z cenzurą, z cy­
w ilną  w ładzą i osobnym i zb iram i w ikarja tu , ze szpiegostw em , z donosi­
cielam i j a k  s ta ra  pogańska  R om a, z  inkw izycją  w praw dzie bez stosów, 
a le  zachow ującą s ta rośw iecką  p roced u rę  i w ięzienia ta jn e  ( le segrete); m i­
n istram i nieodpow iedzialnym i, z w ojskow ą d y k ta tu rą , ze zbrojnym  fa n a ­
tyzm em  żuawów i najciem niejszych  zagorzalców  p ięc iu  części św ia ta , z t a ­
jem nicą  b ędącą  duszą  całego zarząd u  i w szystk ich  sp raw  adm in istracy j­
nych , z w iekuistym  fałszem  tych , co praw dy, szczerości i p ro sto ty  n au ­
czać powinni p rzyk ładem  i t. d. N iepopraw ni ci ludzie  chcieliby przyw rócić 
ca ły  ten  sp ró ch n ia ły  i zap leśn ia ły  gm ach, k tó rego  niezliczonych skaz 
n ie  w idać było w b la sk ach  tia ry  postaw ionej na  jego szczycie, lecz k tó ­
ry  spraw iedliw ość B oża u zn a ła  za  słuszne o b a lić  d la  d ob ra  wiary’ św ię­
te j widząc, iż się sam  pop raw ić  n ie um ie, zm ienić n ie m oże i odrodzić 
n ie  chce.

Zapew ne, że obalen ie  doczesnej w ładzy Stolicy Św iętej n a ra ż a  j ą  
n a  znaczne niedogodności i n iebezpieczeństw a, z k tó ry ch  zw ycięzko, da 
Dóg, w yjdzie; a le  w iększćm  by łoby stokroć  niebezpieczeństw em  d la  K o­
śc io ła  i d la  re lig ji, gdyby doczesna w ładza pap ieży  m ia ła  być p rzyw ró­
coną w pełn i, bez  zm ian, bez ograniczeń, słow em  w ksz ta łc ie , w k tórym  
runęła .

Je d n a k  rząd  w łoski n ierozsądną sw oją po lity k ą  w R zym ie u sp ra ­
w iedliw ia zachciank i u ltra m o n tań sk ich  szaleńców  i u ła tw ia  im  zadanie. 
Z n iechęcił ludność ta k  szczerym  z począ tk u  zapałem  ożyw ioną d la  sie­
bie, odpraw iając k ilk u se t u rzędników  z m in isterstw a finansów z połow ą 
em ery tury , ja k ą  im  m iniony rząd  zapew nia ł lub naw et bez grosza wyna­
grodzenia, i zan iedbu jąc  pozyskać sobie p ra ła tó w , k tó rych  Ojciec Święty 
w spom agać nie chciał, a  k tó rzy  by liby  ch ę tn ie  przy jęli rządow e u trzy m a­
nie po u tracen iu  cyw ilnych dostojeństw . N a to m ias t j ą ł  się baw ić w se- 
kw estrow anie u ltra m o n tań sk ich  dzienników  i dzienniczków , k tó rym  je d y ­
nie chodzi o m ęczeńską palm ę, za  k tó rą  im  kom ite ty  kato lick ie  grubo 
p łacą , tudzież  w w yskrobyw anie go łąbk i D ucha Świętego n a  sufitach  kw i- 
ry n a lsk ich  ta k  ja k  p o tłu k ł by ł kam ienną ta rczę  z najsłodszem  im ieniem  
Je zu s n a  g anku  kolegium  rzym skiego. Z aiste , gdyby rządcy  włoscy w R zy­
m ie p ła tn i byli i od daw nego rząd u  i od Jezuitów , nie m ogliby zręczniej 
i udatn ie j działać na  n ieko rzyść  W łoch i n a  szkodę nowego p o rządku  
rzeczy.

N ie dziw  więc, je ś li  m ocarstw a krzyw em  p a trz ą  okiem  n a  to , co się 
dzieje  w R zym ie, i jeśli ich  ukośne spo jrzen ia  podsycają  najsk ra jn ie jsze  
nadzieje  reakcji.

N adzieje  te  ożyw iła i ośm ieliła  do najw yższego stopn ia  m issja  do 
R zym u k sięd za  J a n a  K oźm iana, k tó ry  p rzy jech a ł tu ta j z P o zn an ia  d. 28. 
L is to p a d a  i p rzy ję ty  by ł n aza ju trz  p rzez  P ap ieża  i przez  k a rd y n a ła  An- 
tonellego. K s. K oźm ian  p rzybyw ał z depeszam i od lcs. L edóchow skiego, 
zaw ierającem i re lac ją  o podróży  do W ersa lu  i s iła  p ru sk ic h  obietn ic dla 
S to licy  św ię tej, a  sam a przy tom ność w Rzym ie ta k  w ażnej osobistości, 
dow odziła przez  się n iepospolitego z: aczenia jego  m issji, w ażności w ia­
dom ości i żądań , ja k ie  przyw oził od k ró la  W ilh e lm a , a  nadcw szystko 
ścisłego sojuszu  u ltram o n tań sk ieg o  tygodnikow ego stronn ic tw a z z ab o rca ­
m i P o lsk i.

P am ię tam y  ja k  srodze  przeciw  nam  w ystąp ił niegdyś „T ygodnik" 
i k leryk  z polskiego sem inarjum  w R zym ie, p isu jący  listy  soborow e do 
„D zienn ika poznańsk iego", k iedyśm y pozw olili sobie  pow iedzieć, iż za  
p rym asow ską p u rp u rą  ks. L edóchow skiego sto i lir. B ism arck  z Carem , 
n ie  w sensie pochodzen ia, a le  w sensie k ie ru n k u . . . . W y p ad k i u sp raw ie­
dliw iły tw ierdzenie, k tó re  nam  za  ciężką poczytano w in ę : w W ersalu  p,ur- 
p u ra  p rym asow ska podn iosła  się ja k  te a tra ln a  k u rty n a , i obaczyliśm y za 
n ią  k an c le rza  niem ieckiego w całym  b lask u  zwycięztw , odniesionych n ad  
I ra n c ją .  . . . P oczekajm y jeno  tro ch ę , a  u jrzem y c a ra  oko w oko. . . . 
W szak  n ik t rozsądny  nie p rzypuszcza, aby m iędzy carem  a  hr. B ism ark- 
k iem  nie było ścisłego przym ierza , a  w iadom o zaś, że les am is de nos amis  
sont nos amis.

M issja  k s. K oźm iana obliczona b y ła  n a  najg łębszą ta jem nicę, a  p rzy­
ja c ie le  tu te jsi, uprzedzeni telegram m em , oczekiw ali n a  dw orcu ko le i i p o ­
dw oili ostrożności, aby  się  żyw a d usza  nie dow iedziała o tajem niczym  
gościu, k tó ry  wiózł przez Via jpao lina  pozdrow ienie i n ieocenione obie­
can k i do W aty k an u . O dludna ta  u lica  s ta w a ła  się do razu  pocztow ym  
tra k te m  eu ro p e jsk ie j dyplom acji, urzędow ym  gościńcem  nadziei i szczę­
ścia. . . .  I  ja k ż e ż  tu  zaprzeczyć jeszcze, iż rząd  p ru sk i n ie za  p o śred n ic ­
twem b a ro n a  A rn im a, ale przez księdza arcy b isk u p a  poznańskiego, przez 
księd za  K oźm iana i p rzez  ich  p rzy jac ió ł znosi się z D w orem  rzym skim  ? 
J e s t  to  snać u  n iego daw nem  nsw yknieniem .

N ieszczęściem  że lazn a  m aska tego incognito n ie m ogła się u trzy m ać  
n a  obliczu p o sła , ta k  j a k  na  tw arzy  słynnego francuzk iego  w ięźnia w w.

X V II., albow iem  żyjem y o dw ieście la t później, a  n a trę tn a  publicystyka 
w kręca się  w szędzie. T ą  ra z ą  je d n a k  ks. K oźm ian  zd radzony  zosta ł przez 
przyjazne sobie  dzienniki, przypuszczając  naw et, j a k  zapew ne „Tygodnik 
k a to lick i"  tw ierdzi w tej chwili, iż  to  p. K ulczycki p o d a ł w Rzymie czyli 
też  p rzes ła ł z T ern i do „O sservatore rom ano", urzędow ego organu waty­
kańsk iego , n astępny  entrefilet:

„Z apew nia ją  ( id  est p. K ulczyck i), iż p rzyby ł do R zym u sekretarz 
księdza  L edóchow skiego, a rcy b isk u p a  poznańsk iego , w iozący nader zaj­
m ujące depesze, w k tó rych  znajdu je  się spraw ozdanie zabiegów  czynio­
nych przez  tegoż księdza  a rcy b isk u p a  p rzy  JM ci k ró lu  p rusk im  odnośnie 
do spraw y rzym skiej i zaw iera się pom yślna odpow iedź, dan a  przez Jego 
K rólew ską M ość na  ad res, k tó ry  ks. L edóchow ski złożył m u w W ersalu ."

N aza ju trz  „L ’Im p a rtia le “, rzeczn ik  najskrajn iejszego  ultram ontańskiego 
stronn ic tw a, w ydaw any p rzez  ta k  zw anych caccialepri, czyli p o l u j ą c y c h  
n a  z a j ą c e ,  j a k  nazyw ają by łą  gu a rd ia  urbana, szum nie doniósł o posłu­
chan iu , ja k ie  „poseł p ru sk i"  m ia ł u P ap ieża  i u k a rd y n a ła  Antonellego-

W ieść  ta  e lek tryczną isk rą  obiegła szeregi u ltram on tańsk ie , a  inne 
dzienniki w łoskie zaczęły  odm aw iać za  pan ią  m a tk ą  pacierz , wyjawiając 
stopniow’o tre ść  m issji ks. K oźm iana. J u ż  sku tk iem  ty ch  wyjawień, już 
dzięk i n iecierp liw ej n iedyskretności osób uczęszczających do W atykanu, 
poczęły  w ychodzić n a  w ierzch najciekaw sze szczegóły. „U n ita  catto lica" 
u d erzy ła  we w szystkie dzwony n a  p rzybycie „prusk iego  p o sła" , wiozące­
go przyw rócenie doczesnej w ładzy Ojcu Ś w iętem u; w pół k le ry k a ln a  „Gaz- 
z e tta  d ’l ta l ia "  oznajm iła, iż zb ro jna  in terw encja  przyrzeczoną zosta ła  ks. 
L edóchow skiem u przez k ró la  p rusk iego , k tó ry  a to li żąd a  w zam ian za  
p rzy jac ie lsk ą  tę  usługę od O jca Św iętego m ałego dow odu przyjaźni, to 
je s t  E n cy k lik i do biskupów  A lzacji i L o ta ry n g ji, uśw ięcającą rozbiór 
F ra n c ji ;  u ltra -k le ry k a ln y  „C oncilia to re" neap o litań sk i, m iew ający zwykle 
przew yborne co do dok ładności ko respondencje  z  R zym u, don iósł (zape­
wne dow iedziaw szy się o tein od p. K ulczyckiego), „że in terw encja  p rU" 
sk a  zapew nioną je s t  w spraw ie, że  k ró l W ilhelm  w au tografie  swym do 
P ap ieża  ośw iadcza się  odw ażnym  obrońcą  p r a w a  B o ż e g o  i p r a w a  
m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  i że m ają  być zam ianow ani dwaj nuncjusze apo­
sto lscy  w B erlin ie  i w P e te rsb u rg u  (czy n ie m ieliśm y rac ji spodziewać 
się tak że  c a ra  w tej sp raw ie? )"  „G azzetta  d ’l ta l ia "  w zap a le  swego ko­
resp o n d en ta  rzym skiego do ks. L edóchow skiego i do jego p o słan n ik a  do­
d a ła  jeszcze, — a  rzad k o  się myli naw et w zapale , — iż kró l W ilhe lm  
w yznał k się d zu  prym asow i, że przyrzec  m usia ł królow i baw arsk iem u, dla 
p ozyskan ia  jego p rzy jaźn i, n iety lko  przyw rócenie doczesnej w ładzy Pa'  
pieży, a le  naw et pow ró t królow ej Zofij i je j m ęża n a  tro n  neapolitański- 
N akoniec urzędow y „O sservato re  rom ano", zam iast k łam  zad ać  tym  wia­
dom ościom , po tw ierdził je  zupełn ie, n ie w yjm ując n aw et uśw ięcenia r ° z‘ 
b io ru  F ra n c ji, żądanego przez ks. Ledóchow skiego i ks. K oźm iana w imie­
niu p. B ism arcka. D o d a ł przy tem  w iadom ość o n u n c ja tu rze  berlióskieji 
n a  k tó rą  m iałby  być pow ołanym  sam  ks. L edóchow ski —  z ty tu łem  pa" 
piczkiego leg a ta  n a  ca łe  N iem cy i o m ianow aniu księdza  p ry m asa  k a r­
dynałem  in  petto  p rzez  Ojca Św iętego za  znakom ite  usługi.

Je d en  z dzienników  w łoskich , „U C orriere  ita lian o " , pod a ł życior}'3 
k siędza K oźm iana p od ług  pryw atnego lis tu  z P oznan ia . T ak im  sposobem 
p ra sa  w ło sk a  dow iedziała  się o nazw isku „prusk iego  posła" .

W  okam gnieniu  c a ła  p ra sa  w łoska w szystk ich  odcieniów  zaśpiewał® 
na  najrozliczn iejsze to n y  o „p rusk im  pośle"  i o podróży k s ię d za  Ledó­
chow skiego do W ersalu . W ło sk i „F ig a ro " , sław ny  „F an fu lla " , jed en  z naj­
dow cipniejszych dzienników , ogłosił a r ty k u ł hum orystyczny o księdzU 
L e o d o c h o w s k i m  i o ks.  K o z n i a n i e  (s ic ), podp isan y  p rzez  C a n e l l -  
(je s tto  zapew ne pseudonim  p. K ulczyckiego). T y tu ł tego a r ty k u łu : f ‘nlS 
Ita lia e .

D ziś „II V elocipede" tu te jszy  podaje  k a ry k a tu rę , w k tó rej widać 
w szystk ich  reakcjon istów  zgrom adzonych u papiezkiego sto łu . — Pośród 
n ich  ks. K oźm ian z k ieliszkiem  w ręk u  w nosi zdrow ie reak c ji i woł® 
M orte a ll’ I ta l ia !  N ad  n im  zam iast go łąbk i Bożej unosi się o rze ł pruski 
w prom ien iach  i p ije najp ierw szy ze wzniesionego k ie licha . D ziw na rzecz, 
iż „T ygodnik" n ie w spom inał nam  nigdy o talencie  do ry su n k u  p- D u*' 
czyckiego.

A le ż a r t  na  s tronę , m issja  ks. K oźm iana w ydała ju ż  pierw sze owo­
ce swoje. S k ra jne  u ltra m o n tań sk ie  stronnictw o, zag rzane  tą  m issją ja k

winem, uczyniło  ouegdaj w ielką dem onstrac ję  p rzed  kościo łem  świętego 
P io tra . N igdyby się te j dem onstracji n ie  dopuszczono bez nadziei PrU" 
sk ie j odsieczy, ta k  ponętn ie  p rzyrzeczonej. W yw ołała  ona  n a tu ra ln ie  prze" 
ciw ny objaw  ze s tro n y  w łoskich liberałów . O ba s tro n n ic tw a  spo tka ły  s 'S 
n a  g an k u  bazy lik i. N ag le b ro ń  z ab ły s ła  z tąd  i zow ąd ; dobyto  sztyletów , 
s ie k ie rek  o d ługiej rękojeści, rap irów , rewolwerów. U ltram on tan ie  i lióc'  
ra ły  rzucili się  w zajem nie n a  siebie ze w ściekłością. Poczęto  strzelać do 
s ie b ie  o dw a k ro k i i rąb ać  się ja k  n a  polskim  sejm iku. P rzy lec ia ła  rot®
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żołnierzy, by rozejm uczynić między zagorzalcami . . . kilku wyniesiono 
ciężko rannych, mówi a nawet o jednym trupie. Dawny oficer papiezki 
Bersani ma głowę rozpłataną toporem ; p. Oddi został pchnięty w ramię 
trójkątnym  sztyletem; księdzu jakiemuś, którego, jak  powiadają, zanie­
siono do W atykanu, kula utkwiła w głowie. — Aresztowano wiele osób.

Z aiste  n ie m ożna pow iedzieć o „pośle p rusk im " ja k  on niegdyś 
w „T ygodn iku" o ta k  trosk liw ie i stok ro tn ie  w spom inanym  przezeń  p. 
K u lczy ck im : In  vanum laboravit. . . .

Z  R u m u n ji ,  d. 1. Grudnia 1870.
\w. n.) Znaczna część europejskiego dziennikarstwa mniema, że m ara 

kwestji wschodniej, wywołana okólnikiem Gorczakowa, ustąpi i na teraz 
przed talizm anem  zbiorowych not mocarstw przez Moskwę zaczepionych, 
i przed pojednawczem usposobieniem, jakiem  w gruncie rzeczy moją być 
ożywione gabinet carski i Wys. Porty.

Tego rodzaju elukubracje dziennikarskie polegają 'albo na nieświa­
domości, a  wskutek nieuwzględnienia obecnej chwili na zapoznaniu catej 
doniosłości poruszonej sprawy Czarnomorza, — albo na rozmyślnem ba­
łam uceniu opinji publicznej. W prawdzie można jeszcze pojąć, że świat po­
lityczny, przerażony okropnościami wojny franko-pruskiej, zamyka oczy 
przed nowem niebezpieczeństwem; trudno jednakże nie widzieć bijącej 
w oczy łączności między pierwszą a drugiem.

Zapewne, że przyjdzie czas, w którym przyszłe Niemcy będą zmu­
szone policzyć się z przyszłą M oskwą, i zakreślić orężem wzajemny ich 
do siebie stosunek; dziś atoli wystarcza jeszcze, tak  Prusom jak  i Mo­

skw ie  dawna przyjaźń, zabezpieczająca wybornie rozwój współczesnych 
i bieżących interesów każdego z tych państw.

Kogóż nie zadziwi wystąpienie Gorczakowa w chwili ostatnich nie­
m al tchnień Francij Napoleońskiej? Zdawało się kanclerzom prusko-car- 
skim, że tryumfy jak  W orth, Sedan i Metz nie mogą jak  tylko zakończyć 
się bliskim już tryumfem: upadkiem Paryża; skonem Franc ij; stypą 
nad jej zwłokami i — nowem katowstwem nad nową ofiarą.

Dziś, jeśli w jakichś dodatkowych i uzupełniających notach Gor­
czakowa niema tej stanowczości, jak ą  się odznaczał pierwszy jego okól­
nik, to  kładziemy to jedynie na karb zachwianego chwilowo wojennego 
szczęścia krzyżaków i wynikającego ztąd przymusu odłożenia akcji na 

później; — żadną zaś m iarą nie możemy7 w tern dostrzedz odstąpienia 
od celu, strzeżonego traktatem  paryzkim.

Środki, jak ie  w tej przejściowej chwili przedsiębierze Moskwa, a 
k tóre  po kolei przejdziemy, nie uprawniają bynajmniej do tych pokojo­
wych złudzeń, o jak ich  na  wstępie wspomniałem.

W ewnątrz carstwa: demonstracyjne objawy uznania polityki zakre­
ślonej kanclerzowym okólnikiem; zbrojenie się ; kosztowne i mozolne ru ­
chy wojsk o tej porze ro k u ; gromadzenie sił nad granicą rumuńsko-tu- 
re ck ą ; fortyfikowanie wszystkich przystani morza Czarnego i Azowskiego; 
przeistaczanie floty kupieckiej na  wojenną; zawieranie kontraktów liwe- 
runkow ych; — słowem szykowanie się do wojny na wielką skalę.

N a zewnątrz: Gra dyplomacji i uwijanie się tajnej ajentury na 
wszystkich punktach, gdzie tylko kwestja prawosławia i słowiańszczyzny 
jakikolw iek ma urok; — zapobiegliwe przygotowanie terenu  w celu za ­
pewnienia sobie pomocy pośrednich sprzymierzeńców7.

W  Rumunji frakcja dynastyczna służy swem destrukcyjnem działa­
niem zarazem  i pangermanizmowi i panslawizmowi; w skutek czego kraj 
zam iast stawienia czoła najazdowi Moskwy, znajdzie się w danej chwili 
w smutnem położeniu i smutniejszej jeszcze konieczności zdania się na 
je j łaskę i niełaskę.

Bardziej dodatnie owoce swej kilkuletniej pracy propagandacyjnej 
zbiera  Moskwa w Czarnogórze, Bułgarji i Serbji.

Pierwsza i druga są niemal w każdej chwili gotowe pójść na oślep za 
przewodem wrzekomyck obrońców ich spraw przeciw tak  zwanemu ucisko­
wi tureckiem u; co zaś do Serbji, posłuchajmy n. p. co o niej pisze pół- 
urzędowy „V idov-dan": „Mylnem byłoby mniemanie, że Serbja jes t ma- 
łem tylko państewkiem, dbającem tylko o siebie samego. Rzecz się ma 
zupełnie inaczej. Centralizująca siła naszej polityki nie leży na  granicach 
politycznej, ale we wnątrz narodowej Serbji, rozpościerającej się daleko 
w półwysep bałkański. Naszein wyłącznein zadaniem jest nie tylko utrzy­
m anie dzieła z r. 1815., ale także podniesienie narodu serbskiego na 
W schodzie'w edług prawideł zachowawczych. Serbja jest państwem wscho- 
dniem, ma więc zadanie starać  się o wolność i samoistność całego W scho­
du ; powinna zatem bronić wolności Serbów, Romanów, Bułgarów i Gre­
ków, gdyż wolność jednego z tych ludów jes t nieodzownjun warunkiem 
Wolności reszty. Żywotny interes nasz zmusza nas do zawarcia wscho­

dniego związku, w którym wolność i niepodległość każdej części będzie 
zabezpieczoną. Owe cztery narody są naturalnym i sprzymierzeńcami na 
W schodzie, — dla tego też powinniśmy, bez względu na wszelkie ofiary 
wziąść się gorąco do organizacji naszych sił wojskowych." (Zapewne nic’ 
słuszniejszego, byle tylko nie w tym celu, żeby je  w końcu oddać pod n a ­
czelne kierownictwo carskich jenerałów.)

W  tym samym duchu wyraża się także programm p seu d o -rew o lu - 
cyjnego komitetu bułgarskiego.

W ielokrotnie wspominano o A ustro-W ęgrach, jako  o ważnym czyn­
niku, mającym być przeciwstawionym Moskwie w razie wybuchu kwestji 
W schodniej; — lecz czyż oceniono należycie w tym bilansie owe postę­
py, jakie w ostatnich kilku leciech uczyniła propaganda moskiewska 
wśród Słowian południowych, wśród Czechów, Śto-Jurców, a nawet R u­
munów siedmiogrodzkich i bukowińskich?

W szak dziś już dyplomaci, politycy, strategicy i  taktycy petersburgscy 
wyliczając siły węgierskie, wykluczają z nich (jako swoich) Słowaków, 
Kroatów, Serbów, Rusinów, Rumunów a nawet Niemców (!) zaciągniętych 
w szeregi honwedów, i wyrokują: Być może, iż w wojnę z Moskwą rzucą 
się wściekle 2 ’/3 m iljona Polaków i 5 miljonów Madjarów; poradzi je ­
dnakże temu imponująca siła 6%  mil. Czechów i Słowaków; 3 ’/2 mil. 
Rusinów, 4 !/2 mii. Kroatów, Serbów i Słoweńców i 2 mil. Rumunów. — 
W dalszym ciągu tego zestawienia sił rachują moskalofile na indeferen- 
t.yzm 9 miljonów Niemców austrjackich, i zapewniają, że 17>/2 miljonów 
Słowian i Rumunów są w każdej chwili gotowemi poświadczyć czynnie 
sympatje swoje dla naturalnej opiekunki przyszłej Słowiańszczyzny!)?)

Są to bez wątpienia napuszone i zbyt przesadne przechwałki, — 
lecz i one powinne zwrócić uwagę austro-węgierskich mężów stanu na 
grożące państwu niebezpieczeństwo i pouczyć, jakiem i środkami, w kim 
i gdzie należy szukać zbawienia.

Zauważyłem także, że wiadomość podana przez niektóre dzienniki 
o zakupionych przez Moskwę wojennych okrętach amerykańskich, i o ich 
zbliżaniu się do Dardanelów i Bosforu, trafia na niedowierzanie. Okolicz­
ność ta  zasługuje jednakże na baczniejszą uwagę; bo nie kusząc się na ­
wet o zbadanie tajników wysokiej polityki, i odgadnięcie istotnego sto­
sunku połączonych Stanów Ameryki względem M oskwy, — nie podobna 
pominąć milczeniem missji jenerała  Sheridaua do Konstantynopola wła­
śnie w chwili dyplomatycznej kampanji między W ys. Portą  a  Carskiem 
Siołem. . . .

Takim  je s t obraz obecnego położenia, oświecony światłem Północy- 
W schodu; — jakim  się zaś wydaje na Południu-Zachodzie, i co w nim 
jes t rzeczywistością a  co złudzeniem, — ocenienie nie do mnie należy.

Z  R u m u n ji ,  d. 8. Grudnia 1870.
(iv. n.) Otóż nadszed ł ju ż  czas, w którym  neu tra ln e  m ocarstw a, a  

w pierw szym  rzędzie A nglja i A u s tr ja  z b ie ra ją  pierw sze owoce swej do­
tychczasow ej po lityk i; doczekaw szy się  tego, że P ru sy  n ienasycone try u m ­
fam i m ilitaryzm u, zap ragnęły  i u trzym ały  się p rzy  p ierw szeństw ie ta k ż e  
i n a  polu  dyplom acji.

Być może, że ks. Gorczakow pośpieszył się nieco z wyciągnięciem 
ręki po nagrodę za zachowanie się Moskwy podczas wojny; w każdym 
jednak razie nie podobna już wątpić, że ową nagrodą była swoboda dzia­
łania na W schodzie; mniejsza o to ,  czy przyrzeczona w E m s, 'czy też 
później lub wcześniej.

Jeżeli kto utrzym ywał, że chwila wystąpienia Moskwy była dla 
Prus niedogodną, i wnioskował ztąd na możliwe irolowanie pierwszej lub 
nawet na stawianie przeszkód ze strony drugich, ten  przekona się łatwo 
że Bismarck nie uczuł się, a  przynajmniej nie okazał się zażenowanym 
niedokończoną akcją orężną, postawieniem zaś przyjętego projektu kon­
gresu acl koc dowiódł, że praktyczne zastosowanie zasady: haec facienda, 
allia non omilltnda robi go znowu wyłącznym panem  sytuacji

P u n k t ciężkości kw estji w schodniej zo s ta ł w praw dzie przeniesiony 
n a  te ra z  z je j n a tu ra lnych  g ran ic  do W ersa lu  i L ondynu , niem niej p rze to  
nie pow inny być wiadom ości, ja k ie  z tąd  podać  mogę, bez pewnego in teresu .

T uicja, zdawszy się pod opiekę gabinetów londyńskiego i wiedeń­
skiego, zbroi się i rozbraja stosownie do faz, przez jakie przechodzi akcja 
dyplomatyczna wrzekomych jej sprzymierzeńców.

Rujnując się na polu finansowem widzi zarazem, jak  propaganda 
panslaw istjczna podkopuje jej byt zwolna wprawdzie, lecz systematycznie 
i z tem większą nadzieją pomyślnego skutku.

Oto, co wśród mnóstwa innych pisze n. p. „Srbski N aród.": Ucie­
miężone ludy lu rc ji spoglądają na Serbję. Skoro się odezwie huk dział 
nad Gzarnem morzem a kozacy przekroczą P ru t i D u n a j; wtedy mści-
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ciele Kosowa wystąpią, nad Timokiem i D riną; Bośnja i Hercogowina 
pochwycą za podaną, im dłoń wolności; z radością porwie Czarnogórzec 
wierną swą strzelbę, a Grecy, Bułgarzy, Rum uni pójdą ochoczo w soju­
szu z słowiańską swą bracią na święty bój z dziczą turecką. Serbia jest 
świadomą wielkiego swego zadania; mężowie, którzy nią rządzą, zapiszą 
się chlubnie w dziejach ojczystych; oni to wyniesą księcia M ilana na 
tron królewski."

Jeśli mocarstwa reprezentowane na zaproponowanym kongresie chcą 
rzeczywiście bądź co bądź uniknąć wojny, to spełnienie żądań Moskwy 
co do unieważnienia art. XIV. trak ta tu  paryzkiego można już dziś uwa­
żać za fakt dokonany; — że się jednak  na tym jednym  artykule nie 
skończy, to więcej ja k  pewna — A rtykuł „Gołosu" pozwala nam prze­
widywać, jakie skutki pociągnie za sobą pierwszy szczerb w przedm u­
rzu, wzniesionem ofiarą i poświęceniem bohaterów wojny krym skiej. — 
„Dajmy rządowi — prawi „Gołos" — pieniędzy na postawienie floty na 
morzu Czarnem. To hasło nasze, a brzmi ono niby modlitwa na ustach 
wszystkich wiernych poddanych C ara; — spotykamy takowe we wszyst­
kich dziennikach, — w każdej warstwie społeczeństwa naszego. Nie pod­
lega żadnej wątpliwości, że w kilku miesiącach znajdą się miljony na 
ten cel; to też przedsięwzięto już w Mikołajowie wszelkie środki, ażeby 
olbrzymiemi siłami wziąść się do budowy floty, a uzbrojenie brzegów mo­
rza  Czarnego zostało już nakazane. Kercz, fortyfikowany od la t czterna­
stu, przedstawia dziś drugi Sebastopol, a i Sebastopol sam powstaje 
z gruzów. W E upatorji, które to miejsce będzie wkrótce twierdzą pierw­
szego rzędu, założono ogromny arsenał. Mamy słuszność po naszej stro ­
nie twierdząc, że żądamy teraz tylko minimum tego, czego żądać mamy 
prawo, i o co  t e ż  w s a m e j  r z e c z y  w k r ó t c e  s i ę  u p o m n i m y .  Bez 
zachodnej Bessarabji nie możemy się obejść, równie ja k  niezbędne są 
dla nas ujścia Dunaju.

Niezależnie więc od rokowań dyplomatycznych, kroczy Moskwa nie­
przerwanie po drodze, mającej zaprowadzić ją  kiedyś do Konstantyno­
pola. Z  jednej strony podnieca i wyzyskuje rozdrażnienie Słowian, z d ru ­
giej gromadzi środki i siły ku  skutecznemu poparciu swej tradycyjnej 
polityki.

Z Gałaczu, połączonego ciągłą wodną kom unikacją z Odessą, dono­
szą: S tarania  i zabiegi w celu ja k  najśpieszniejszego wypuszczenia floty 
na  morze Czarne, nie ustają, a Moskwa zbroi się gwałtownie, pomimo 
wszelkich urzędowych zaprzeczeń. Do Bessarabji pędzą coraz to nowe 
wojska tak , że pomieszczenie tychże nastręcza już pewne trudności. Dla 
zapobieżenia temu, sprowadzają z Odessy do Kiszcniowa drewniane ba­
raki. Tymczasowym naczelnym dowódzcą południowej armij jes t jencrał- 
adju tant Kotzebue. Znaczne summy wpływają z dobrowolnych składek; 
szarpie i bandaże nadchodzą do Odessy w licznych transportach, a wszę­
dzie tworzą się stowarzyszenia filantropijno-patrjotyczne w celu niesienia 
pomocy rannym  i rodzinom poległych.

Szczegóły te podaję Wam z zaręczeniem za ich prawdziwość, a na 
podstawie tychże osądźcie już  sami o ile uzasadnionemi są nadzieje pokoju ?

(Mamy więc już dwa królestwa in spe: rum uńskie i serbskie. Przy- 
pisek korespondenta.)

Z dziennika francuzkiego oficera.

(Dokończenie.)
27 . S ie rp n ia . T r z y  g o d z in y  sp o czy n k u  w  A llc u x  i p o w ró t do  V o n cq . 

S ąd z iliśm y  że n a s  n iep rzy jac ie l n a p ad n ie , k a zan o  n a m  p o s tą p ić  n a p rz ó d , 
ta k  a b y  ru c h  te n  o d p o w ied z ia ł p o su n ięc iu  się  a rm ji, p rzy b y w szy  do  A lle u x  
za trzy m aliśm y  się p rzez  g o d z in  trz y ,  i dostaw szy  ję z y k a  że n iep rzy jac ie l 
n a s  n ic  z aa tak u je , w racam y  n a  o b o zo w isk a  z d. 2 6 . C zas s t r a c o n y ;  k ie ­
dyż  się  p o łąc zy m y  z B aza in em , je ś l i ta k  iść  b ę d z iem y  i w racać  —  lęk ać  
się  trz e b a , by n iep rzy jac ie l czu jn ie jszy  n ie  p o łą c z y ł sw ych  w ojsk  i n ie  z d u ­
s ił n a s . — M aro d eró w  w ięcej n iż  k ie d y ,— n ie k a rn o ść ! n ie k a rn o ść !

2 8 . S ie rp n ia  z V o n c q  do  C h en e  p o p u lc u x . C zas o k ro p n y . Z ra n a  
n a d zw y c z a jn e  zdziw ien ie  nasze, g d y śm y  p o s ły sze li p rz e d  s trażam i p rze d n ie m i 
n aszem i s trz e lan ie  d o sy ć  g ę ste  i żyw e, i k ilk a  w y strza łó w  z d z ia ł. N ie  
ty lk o  n asze  p rz e d n ie  s tra że  n ie  w ied z ia ły  o obecnośc i ja z d y  o dw ieście  m e­
tró w  p rz e d  n iem i w y su n ię ty ch , a le  też  i o n ie p rz y ja c ie lu . — R zecz  p raw ie  
n ie  do  w iary . D o  Czegóż s łu ży  c a ła  ja z d a  n a s z a ?  W  k ró tcc  p o tem  
d a ją  n am  w iedzieć , że się u k a z a ła  ja z d a  n ie p rz y ja c ie lsk a  z d w o m a  d z ia ­
ła m i po łow em i, m ów ią  że się c o fn ę ła . — D o k ą d ?  p y ta m y  się  w szyscy  i 
czy to  a rm ja  id ą c a  p rzec iw k o  P a ry ż o w i, k tó ra  się nam  z jaw ia . . . P ię k n ie

b y śm y  w yszli. —  W ła d z e  w o jskow e zd a je  się to  m a ło  obch o d zić  zkąd  
się ja z d a  w z ię ła  i d o k ą d  się u d a ła .

P rzy b y w szy  do  C h en e  p o p u lc u x , d o w iad u jem y  się zn o w u , że ja z d a  
ow a ra n n a  idz ie  za  n a m i w ś lad , że  z a p a liła  V o n e q , w ioskę  w  k tó re j sta­
liśm y. W ia d o m o ść  ta  p o c h o d z i o d  m ieszk ań có w , a  n ie  o d  naszej jazd y , 
k tó ra  c h c ia ła b y  iść  —  a l e . . .  d la  czego  n ic  id z ie ?  n iew iadom o . P o s ta n o ­
w iono  p rzec ież  d ać  s tra ż  ty ln ą  za  w o jsk iem , co n am  o zn ajm u je , że m u- 
s iem y m ieć  n ie p rz y ja c ie la  i z a  so b ą  i p rz e d  so b ą . J a k  się to w szystko 
s k o ń cz y ?  W  C h en e  p o p u lc u x  b y łem  św iad k iem  w y p a d k u  n ies ły ch an e g o . 
ŻywnośÓ n a sz ą  z rab o w ali n a s i w łaśn i ż o łn ie rz e  p o d  ok iem  starszyzny , 1 
n ik o m u  n a w e t n a  m yśl n ie  p rzy sz ło , su row y  d ać  p rz y k ła d  spraw iedliw ości- 
M uszę je d n a k  d o d ać , że je n e ra ła  D u e ro  n ie  by ło  p o dów czas , znajdow ał 
się n a  p rz ed z ie  z p ie rw szą  i d ru g ą  dyw izją . N asż je n e ra ł  dyw izji m iał od- 
w agę  w y b rać  się  n a  w y g o d n y  n o c leg  do  m ia s ta . —  J e ś l i  n iep rzy jac ie l nas 
te j nocy  n a p ad n ie , k to  b ę d z ie  ro z k a z y w a ł?  Z a m ia s t śc iągnąć  zap a sy  ow sa 
s ia n a  i w y d z ie lać  j e  p o rząd n ie , dozw o lono  k a żd e m u  b ra ć  co c h ce , wiele 
kon i i m u łó w  n ie  m a  p a s  zy.

D n ia  30 . S ie rp n ia . C zw a rta  dyw iz ja , n asza  w y z n ac z o n a  do osłony
n aszeg o  m a rszu  d o .................  n ie  w iad o m o  n a p rzó d  czy w ty ł ,  bo  pew na
je s t  ze  m a m y  w o jska  p rz e d  i z a  so b ą . N a  d ro d ze  z C h en e  p o p u lc u x  do 
l lo n c o u r t  (g dz ieśm y  nocow ali d n ia  29 .) trz e b a  p rzeb y w ać  k an a ł. M o ż n a

b y ło  p e d  p ie ch o tę  do  p rzew o zu  u żyć  w ie lk ich  b a rk , k tó re śm y  tu  z n a l e ź l i ,

a  m o s t p o s taw ić  p o d  a r ty le r ją ,  d la  u n ik n ie n ia  z am iesz an ia  p rz y  przejśc iu- 
N ie p o rz ąd e k  b y ł  tak i, żeśm y  tu  z ap o m n ie li i rzu c ili 50 ,000  ra c ji ży ­
w ności.

2 9 . S ie rp n ia  R o n c o u r . P rzy b y w a m y  o p ó łn o cy . —  C esa rz  z nami- 
P o  b a rd zo  p rz y k ry m  m arszu  za p o c ią g iem  bag ażó w  d łu g im  na  d w a n a ś c i e  

k ilo m e tró w , n a sz a  b ry g a d a  p o d  k o m e n d ą  now ego  je n e ra ła  p. C a rrć  dc 
B elm are , c z ło w iek a  e n e rg ic zn eg o  i ro z tro p n e g o , o p ó łn o c y  p rzy b y w a  d °  
R o n co u r . O d ru g ie j z p ó łn o cy  ro z d a ją  żyw ność. M usiem y j ą  b ra ć  sz tu r­
m em . B y łe m  p rzy  ro z d a w an iu , zm uszony  g w ałtem  d w a  w ozy  ch leb a  p ° r" 
w ać, ab y  m em u p u łk o w i d ać  je ść . N ie ła d , a  przecie  C esarz  i C esarzew icz 
są  z nam i.

30 . S ie rp n ia . P rze jśc ie  p rzez  M eu se  w  R em illy , o d p o czy n ek  w  Ca- 
r ig n a m  P rze jśc ie  rz ek i w p o rz ą d k u , p rzy n a jm n ie j n a sz a  d yw iz ja  u sku ­
te c zn ia . W  R em illy  d o w iad u jem y  s ię , że w  R o n co u r , gdz ieśm y  by li 29 . 
b iją  się, d o w iad u jem y  się te ż  iż  n a  p rzed z ie  b iją  się ró w n ie ż , i n ieco
p raw o  w  M ouzon . . . G ło w ę  trz e b a  s tra c ić !  O d ru g ie j godzin ie  o k ilka
k ilo m etró w  o d  C ar ig n a n  d o w iad u jem y  się, że k o rp u s  je n e r a ła  d e  F a i l l f  
z o s ta ł  n a p ad n ię ty  i ro zp ro sz o n y . — M ó w ią  że je n e ra ł  L e b o e u f  tro ch ę  p°* 
p ra w ił sp ra w ę . W szędzie  to ż  sam o , je n e ra ło w ie  ze sz tab am i licznem i 
n ie  c iekaw em i — p o  m ia s tac h  i po  w siach , a  w o jsk a  opu szczo n e  w obo­
zach . J a z d a  j a k  p rz e d te m  ta k  te ra z  n ie  w y sy ła  n a  zw iady , n ie  jej 
w ina że iść  n ie  k a żą . W  C a r ig n a n  p o tw ie rd z a ją  się z łe  w ieści, m ieszk ań cy  
s tra c i l i  o d w a g ę  i m y ślą  u c h o d z ić . C esarz  m a  być  w ro zp aczy . C a ła  uoc 
w n ie p o k o ju , żyw ności n ie  ro z d a ją .

31. fcśierpnia. G iv o n n e . N ig d y , p ó k im  żyw , d n ia  te g o  n ie  zapom nę 
N ieszczęśliw i w ieśn iacy  n asi o p u szc z a ją  w iosk i z żonam i i dziećm i, w lokąc 
za so b ą  tro c h ę  o c a lo n y ch  rz eczy , c ią g n ą  ku  B elg ji. W id o k  sm u tn y  i  bo­
le sny . J en e ra ło w ie ,  k tó rz y  z tąd  s ły szą  h u k  dz ia ł nad  M cu są  i spodziew ać 
się  m ogą  że w k ró tc e  s ta n ą  też  do  b o ju , — je n e ra ło w ie  ci do zw ala ją  s '@ 
p u łk o m  n a szy  ro z p ra s z a ć  i b an d am i p o  ro ze rw an iu  zap a só w  żyw noścn 
u ch o d z ić  do  B elg ji. K a z a łe m  od  ty c h  ła jd a k ó w  o d e b ra ć  g w a łte m  50 bu­
łe k  i ro z d a ć  m ojej k o m p a n ji In n i w p ro st po  d ro d z e  z o s ta ją  sobie  p° 
w ioskach , z n a jd u ją c  że ich  d ro g a  zn u ży ła . N ie  m a  co m ów ić że ła d n ie ' 
W id z ia łem  w ozy  a r ty le ry js k ie  p e łn e  g łó w  c u k ru  i b e cz u łe k  z jak icm ić  
tru n k a m i. C zęść  n a szy ch  ludzi od  k o n w o ju  zach w y co n a  p rzez  ja z d ę  n ie ­
p rz y jac ie lsk ą . N ie  do  w ia ry  w is tocie.

W reszc ie  po  k ilk u  p o p ło c h a ch  i  w ielu  ru c h a c h  m a ło  n a m  z r o z u m i a -  

ły c h , p rzy b y w am y  o  8  w ieczo rem  n a  ró w n in ę  G iv o n n e  o k ilk a  ty s ię0/  
m e tró w  od S e d a n u . Ż y w n o ść  n ie  d a ją , bo  je j  n iem a. C zęść  w  C arignan  
ro zch w y ta li m a ro d e ry , re sz tę  z ab ra li u c ie k a ją c y  j.uż w S e d a n ie  — od ^  
do  20 ,000  rac ji. K ła d n ic m y  się  spać  pew ni że ju t r o  b ęd z iem y  m ieli da 
czy n ien ia  z  n ie p rzy jac ie lem  —  a le  ufności m am y  m a ło .

1. W rześn ia . O  św icie  s ły ch a ć  w y strza ły  rę czn e j b ron i, p rz ed n ie  n a ­
sze s tra że  w żyw ej u ta rczce , rozk azó w  n ie  o d b ie ra m y , je d n a k  w szyscy się 
g o tu ją , zapom nieliśm y  o z ły ch  p rzeczu c iach  d n i p o p rzed n ich , zabi e ra jąc  się 
do  sp e łn ien ia  o b o w iązk ó w  n aszy c h . B a ta lio n y  s ta ły  je d n e  z a  d rug iem b  
w iele  c za su  u p ły w a  nim  się ro z w in ę ły . A r ty le r ją  z tru d n o ś c ią  dobyw a 
się  z t łu m u  i za jm u je  p o zycje . T ym czasem  bom by n ie p rz y ja c ie la  n a d la ­
tu ją .  O siódm ej b itw a  na  ca łe j lin ji — n ie p rzy jac ie l n a c isk a . D o w iad u ­
je m y  się że m a rs z a łe k  ra n io n y  (g o d z in a  7 m in u t 42), je n e ra ł  D u e ro  obe j­
m u je  k o m e n d ę , czu jem y  że c a łe  w ojsko  n iem ie ck ie  m am y  za sobą  i ze 
m usiem y , p ó k i czas je szcze , s ię  co fać . D a ją  ro z k a z  a r ty le r ji  u su n ięc ia  się
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w tył na równinę Illy, (mocna pozycja zapewniająca nasz odwrót ku Me- 
sicres). 1’jechota cofa się eszelonami, mając w obronie kilka karta­
czownic. Iłuch ten już się dobrze rozpoczął, gdy przybyły jenerał 
Wimpfen pokazuje rozkaz Napoleona, powierzający mu główne do­
wództwo. Jenerał Duero usuwa się a sztab zapytuje czy ruch ma isć 
w tym samym kierunku. Na to odpowiada W i m p f c n  — N ie ! zwycięztwo 

**asze pewne, trzeba bądź co bądź iść naprzód.
Od tej chwili rozpoczyna się straszliwa klęska tego dnia nieszczęśli­

wego, piechoty ile zostało na placu, i trochę artylerji, wystawione na 
straszliwy ogień nieprzyjacielski. — Szukają jenerała głównodowodzącego  
%  mu powiedzieć żeby artylerję która ustąpiła zawrócono, znalcsc go me 
tnożna. Z drugiej strony ruch nieprzyjaciela oskrzydlającego nas coraz wy­
raźniej się czuć daje, wojska brak aby mu zapobiedz. Godzina jedenasta, je ­
nerał naszej dywizji ranny, jenerał pierwszą brygadą komenderujący padł 
także, drugiej (naszej, Carre dc Belmarc) trzyma swych ludzi w miejscu, ale 
Pułki linjowe całkiem się rozbiegają, mimo usiłowań dowódzcow.

O pól do drugiej, wytrzymać już nie podobna, otoczeni jestesmj ze 
wszystkich stron, nakazują odwrót, a że głównodowodzącego niema, wszyscy 
biegną sami nicwiedząc jak w kierunku Sedanu. Jazda po kilku natarciach 
odważnych idzie za piechotą, popłoch niesłychany, wszystko się tloc'. . .  
bija, konie, ludzie, wozy, by co prędzej ujść, d o k ą d ?  w fossy taieidzy e 
danu. -  Okropn.e -  Kiedy niekiedy spotykają jenerała, który, usiłuje woj­
sko zawrócić i przedrzeć sie przez linje nieprzyjacielskie, ale ze nieład wielki, 
nic się udać nic może. Wojsko zgubionej jeśli sam Napoleon nie wyjedz,e 
konno, i nie poprowadzi na czele armji ku Mczieres. Spadkobierca bohateia  
powinien spełnić swój obowiązek. O godzinie 6. cała prawie armja jest juz 
w Scdanie, i tu sie dowiaduję, żc część naszej artylerji, która wczoraj weszła do 
miasta, zrana ste z niego wydobyć nic m ogła, dla śc isk u .. .  O godzinie ,. 
wywieszono białą chorągiew na twierdzy. Pierwszego człowieka co ją chciał 
zatknać, zabili żołnierze, drugi dostał się ca ły .. . .  Zgodzono się na rozejm 
do jutra do 9. god zin y .. . W  tym czasie Napoleon . . .  którego pamięć przyszłe 
pokolenia odpowiedzialną za to uczynią -  podpisać kazał jenerałowi Mim-
pfen najbezwstydniejszą kapitulację.

W  imieniu oficerów i żołnierzy armji Sedańskiej, wypieramy się wsze - 
kiego udziału w tym sromotnym czynie, i ręczę, że gdyby Napoleon miał był 
odwagę /tanąć na czele wojsk, ocalił by ich część przynajmniej. Lepiej było 
20,(100 ludzi stracić,.niż wszystkich zbezcześcić — i ojczyznę zgubie.________

Nowe Książki.

Rocznik ces. król. Towarzystwa naukowego krakow­
skiego. Poczet trzeci. Tom XVIII. (Ogolnego zbioiu tom 
XLI.) Kraków 1870. 8. str. 453.

N a  te czasy stagnacji powszechnej i m ilczenia miło się  spotkać  
z  takiemi dowodami czynnej, niezmordowanej pracy, jakie daje Towarzy- 
stwo n a u k o w i  krakowskie. Choćby nań sarkano za to i owo, jak to się  
l?uż trafiało choćby komu coś miało nie przypadać do smaku pracy i ży­
cia które dziś mało kto m a - o d m ó w ić  niepodobna. A  gdzie życie jest, 
w szystko bedzie -  Jedyne to naukowe Towarzystwo polskie, dzięki Uni- 
wersytowi który ma pod bokiem, który acz oddzielony od mego wpływa 
nań siln ie  -  krzepko się biorące do pracy i nieustające w mej. -  
W  dwóch szczególniej kierunkach, przyrodoznawczym i historycznym, 
o lo c e  ie widoczne. Mało tylko i zawsze za mało rozpowszechnione są 
Roczniki boćby je z obowiązku wszystkie stowarzyszenia akademików  
Polski h mieć powinny wszystkie zamożniejsze bibliotek,, wszyscy ludzie 
K c h  u ń a s Pn a u k a 5a posfęp w niej obchodzą W iemy to wszakze ze
smutnego doświadczenia, iż trudno się ich gdzie dopyta . „„„„i, fi n
smutnego ^  bardzo jest zajmujący , w innych czasach do
n ie jednej polemiki a uczonych rozpraw dostarczyłby obfitego materjału,

od te  czasy nieszczęśliw e kogo co obchodzi. Zawsze ta polityka z ło -  
u u  t e  c z a o j  * o  „„ l . lo  n  o n m i p m v .  ż e  t e i  l l ie -w rocaCziada°u n aT w 7zystk o ,O p ow ied zieć  sobie nie umiemy, że tej nie 

wroga zjaua u S .  . . . .  Mannow, Szukiewiczow,n a sy c o n e j p o tw o rz e  rzu c iw szy  na p a s tw ę  p a rę  M annow , o zu inew iczuw

cie ujść jej paszczy i czem mnem się zajmować, 
piecze poił bok polityka, że trudno 
tem pla serena , do Rocznika

znakomitą opatrzonym metodą', zasługi przeczył? Tak się wszakże 
w nich kochać jak  autor rozprawy, zaprawdę trudno. Godzim się na jego  
postrzeżenia i szczelne krytyki, acz ten ton całej rozpraw y, niesm aczny, 
niby dowcipny, wyrokujący ex cathedra, psuje rzecz samą. Niedodaje to  
okrasy treści, ani ją  wzmacnia. Znajomość języka litew ska bliższa, filo­
zoficzne wykształcenie, znamionują pożyteczną tę robotę Dr. M ierzwiń­
skiego, za daleko w niej wszakże idzie, sądząc że Laskow ski z Lasickiego  
d rw ił,' a Łasicki tylko przeciwko wszystkim  świętym wojował. W ielu  
bożków pozrzucano z piedastałów bez przyczyny; boć nawet ów Pizio  
istnieć mógł, mutatis mutandis, a z a p i e c e k ,  że bywał siedliskiem  bogów, 
gdy ci jeszcze się po św iecie kręcili, wszystkim  wiadomo Najmocniej 
przeciwko autorowi świadczą własne jego badania, z których się , jak  
kroniki W ołyńskiej zacytowanej n. p. okazuje, iż Lasickiego nazw iska  
bóstw, z innych źródeł się potwierdzają. A le zamachnąwszy się  na cały  
Olymp Lasickiego, radby wszystko wywrócił szanowny autor —  m łodości 
to krewkiej zwykłe.

Ani Laskow ski tak polował bardzo, ani Ł asicki sam ej przekory  
katolicyzmowi na celu nie m iał. przypiął łatkę przy zdarzonej okoliczności, 
a Laskowski że języka nie umiał dobrze, często mimowolnie coś zhredził. 
Rachować też coś należy, tak ściśle krytykę wiodąc, i na przepisywaczy, 
i na druku omyłki.

Zawsze praca tak sumiennie przebijająca się w nierozpatrzonym  
matęrjale, zasługę ma i pożyteczną będzie. Byliśm y jedni z pierwszych, 
co na, studja języka litewskiego dla historji Litwy wskazywali. A  choć  
naszą robotę mało ceni p. M ierzwiński, o co się nie sprzeczam y, niech  
w naszej obronie przeczyta co D aniłłow icz nam przyznał, żeśmy pierwsi 
kronikę Dymitra M nicha w Stryjkowskim w ynaleźli i wykazali. W ięc  
to choćby Bóg zapłać, warto.

Dr. Mierzwiński uniósł się i poszedł za daleko zam ykając swą 
rozprawę, nie trzeźwym wyrokiem:

„Monografia Łasickiego, wykazać nam jeszcze jaśniej m oże, że tu­
taj mamy do czynienia z bandą literackich fałszerzy(?), którzy zdołali 
przez trzy w ieki, dzięki naszej obojętności względem języka litewskiego, 
uczonych ludzi oszukiwać.'1

Trochę grubo i bodaj nie przyszło nawrócić potem.

K o m i s y j a  e d u k a c j i  n a r o d o w e j  a r a d a  s z k o l n a  k r a j o w a ,  
przez prof. Stanisł. Zarańskiego, artykuł drngi, jużeśm y tu rozbierali’ 
przy pierwszem jego litografowanem wydaniu, do tego sprawozdania więc 
odsyłam y czytelników. Praca wielce się zalecająca, a gorącą żądzą do­
bra publicznego natchniona. R ada szkolna . . . zresztą osądzoną została  
i przez kompetentnych i głosem  opinji publicznej. Trudno też od -wy­
działu kancelarji namiestnictwa wymagać, żeby narodowej instytucji spro­
stała. Odwołujemy się do Rachunków 1867 r., gdzie jej te losy prze­
powiedziane zostały, z samej uchwały, co ją  stanowiła.

Do niewielkiej liczby naszych glossarjów przybywa pożyteczny dla 
przyszłego L indego, S ł o w n i k  p r o w i n c i o n a l i z m ó w  p o d o l s k i c h  
Dr. A. Kremera. W iele tu rzeczy ciekawych, acz niekoniecznie podol­
skich w yłącznie; wielo nieznanych w cale, a jako żyw" nie zaszczyco­
nych dotąd drukiem. N ależałoby osobne odbitki, tej nader pożytecznej 
pracy, przenoszącej z żywego języka na papier,, nowy materjał —  uczy­
nić. — Brak nam m iejsca, by się tu o parę drobnostek posprzeczać. 
Tak samobyśmy, uznając ważność rozprawy Dr. F . K. Skobla „o z e ­
p s u c i u  j ę z y k a  p o l s k i  e g  o w d z i e n n i k a c h  i w m o w i e p o t o c z n e j  
o s o b l i w i e  w G a l i c j i "  i z nią się nieraz posprzeczali, bo niekoniecznie  
z niemieckiego w zięto , co na niem ieckie zarywa i nie zawsze przeciwne 
duchowi języka naszego, co się  rodzi i schodzi z niemieckim. — W ogóle 
rozprawa ta nietylko co tydzień czytaną by być powinna publiczn ie, ale  
w tysiącach egzemplarzy rozpowszechnioną i „ s i ł ą  u ż y c z o n e g o  j e j  
g w a ł t u  u r z ę d o w e p o "  uczyć by się jej na pamięć nakazać należało  
kandydatom do nieustajcąej bazgraniny po dziennikach i innych m iej­
scach niechlujnych.

Głęboka znajomość natury języka, nader trafne poczucie jego, zna­
mionują tę pracę Dr. Skobla, która, jeśli się nie m ylem y, jest już drugą 
w tym rodzaju w R ocznikach, ho pierwszą (ni fallor) była Dr. Oettin- 
ger’a?? Lepiej jest w troskliwości o nasz macierzysty spadek czasem  
gorliwością przesadzić, niż nią niedopisać. Poczwarne tu przywodzą się  
wyrażenia, ale, niestety, wszystkim nam dobrze znane. N asłuchaliśm y  
się ich i najedli do syta, tak, że w końcu przestały razić nawet.

M ożna się  i zabawić i nagryźć czytając D r. Skobla, a że się to 
z wielkim czyta zajęciem i nie b ez  żartu, na w ielkie rozpowszechnienie 
zasługuję, niem a najmniejszej wątpliwości. — Czy to co jednak pom oże?  
dopóki w osiemnastym roku nieskończywszy szkół, studenci się na dzienni­
karzy przedzierzgać będą, jak skoro im ław ka szkolna obmierznie.

Sprawozdanie towarzystwa o nagrodach z fundacji naukowej ks. J. 
R. Lubom irskiego, o którem obszerniej już rozpisaliśm y się , —  wchodzi 
także w skład rocznika. N ic w tym przedmiocie nie mamy do dodania 
oprócz iż Towarzystwo, jak się , teraz dowiadujemy, do wyrozum ieniar a n . . .  A le —  gorące czasy, . . . . . .  . — ■■■>------ ;----- -

wisnać W róćmy wszakże ad  j woli testatora miało skazowki, które tak a nie inaczej wykładać ją  znie-
walały. Zapytywano nas, kogożbyśm y my na m iejscu hr. Stadnickiego

c h o d n  i m.

L i
rozbiorem --------  -  . .
łam uta, jak się zda, napisał ., — --— -  -----------  .

doszedł d(T dekiiwrgr^OT ^ n f l  Imż^zasTdy. wniosku J ż  teńde- j . Ostatnią rozprawą m ieszczącą się w Roczniku jest Dr. Izydora K o-
c v i n v  L a s i c W  nowinkami nakarm iony, kościoła katolickiego nienawidzą- permckiego o d z i e ł a c h  J a n a  z G ł o g o w a  m a j ą c y c h  S t y c z n o ś ć  

L  t o  t v  ko litewskich bożków szukał, ażeby niemi katolickich św ię - 1 z a n t r o p o l o g i ą . "  -  Idzie w mej 0  ona sławną czaszkę narysowaną 
cy po to tylko niew sii 3 w dziele Jana G łogow czyka,- na której oznaczone były organa mózgu,
tych zb ezcz eśc ił.. .  g a s jck im  odkryta, wskazaną jest tutaj po raz ! co dało powód do pospiesznego a nierozważnego po" naszych pism ach  
n ie r w iv  acz tm m vsł z niemieckich studjów i badaczów, których niepo- j wysław iania go jako pierwszego kranioskopji wynalazcę. N ikt, jak  to u 
m iernie mRuje wydobył Dr. Mierzwiński. Któżby uczonym tym, tak | nas bywa, m e poszedł nawet do książk i, boć ta wprawdzie rzadką j e s t ,
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* 2 ^ p r ^  S° CZyÓSkim 1 D r’ Bałwańskim (sic), iż Galla zio-

W a d n S T ^ e m - S S 1 l ^  ^  p r z e S a d «  1 n i e d ° -czesnvnh P ł„„  , lerazieniu, a Dr. Koperm cki z porównania wapół- 
o > , 5  w v l, g ł " Zy komentarzów nad Aristotelesową księga —  D e 
ktorv tvlkn zo -U po™ysł teJ czaszki me przynależy naszemu uczonemu, 
za swoie tn W tem P°SZpdł Sam bowiem daa Głowczyk nie
czaszki z n™ ' a ® l l,rzywodzi Gordona lekarza, a  rysunek podobnej 
S n  i memSledllSk’ pamieci- rozmysłu, rozsądku, ol,raźni i wy-
H n n r i $  "J° -S1? W anat0Eyi Mundiniego i M argaritta  philosońhica 
względów Tq,fnZ111p lSZem t0 sProstowanie jes t ocenienie z inpych
rzrfm • Głogowczyka przez Dr. K opernickiego, który kom/inta-
przyznaje° nleP0SP a lla sw°j wiek w artość, dialektykę i erudycję

Sprawa to tedy rozsądzona, a nie wychodzi na niekorzyść profe-
zdrnwp y 00 T  liauka Ilaj n°wszego podawała zużytkował i nie jedno 
zdrowe rozszerzył pojęcie. Choć m e stanie obok Vitelliona i Kopernika 
poczciwe mu miejsce między uezonemi swojego czasu należy ’

y , i°- K oczniku, który i mniej nawykłym do poważniejszych 

^teczTego1‘z a w Ł  edĆ m°*emy’ b° Ć ^  przystepneg0 a wiel“  V

J. I. K r a s z e w s k i .

liozsnaitości.

fotoorafia khkn y  W alerego Lljasza z Krakowa. Doszła nas 
u i l i  ™  , P m alarza>. który niezmordowaną pracą dobija sie 
cborD łn odm awianego uznania na jak ie  zasługuje. -  Z boleścią przy- 
M eknfrh 1 meraZ CZytuaĆ krytyki “ ^uzasadnione, niechętne jego 

k(;mP0ZycJh natchnione jakiem ś niezrozumiałem uprzedzeniem, 
nam i P°™'[no t0. z każdym dniem , z każdym obrazem nowym rośnie 
nam i silniej przekonywa o swym niepospolitym talencie. Jako  rysownik 

jako  m alarz czym zaszczyt krakowskiej szkole, w której swe studia 
Skończone w Monachjum, rozpoczął. -  Główną z nowych kompozycji 
Kljasza znacznych rozmiarów je s t Obrona Krakowa przeciw Szwedom 

i .  1655- A rtysta przedstawił Stefana Czarnieckiego obchodzącego mury 
na których się boj toczy, w chwili kiedy mu dziatwa krakow ska szwedzkie 
kule pozbierawszy znosi j e ,  dla użycia przeciwko nieprzyjacielowi. Na 
głównym planie stoi piękna, poważna, a  sm utna postać Czarnieckiego 
przy mm na prawo rycerski Krzysztof W ąsowicz pułkownik dragonji 
w lewo Jędrzej Cieniowicz burm istrz krakowski, Mikołaj Gnoiński pu ł­
kownik piechoty a  głębiej nieco A leksander P łaza  wielkorządzca zaniku 
krakowskiego. Figury te silnie wychodzą na tle bard zo 'p ięk n ie  po
Tych Sie"1 nie 1 m" -0W- K rakow a, na których widać mieszczan bronia- 
ieden nieprzyjacielowi. Na przedzie obozu pięciu żaków, z których 
i-Tptrnn k od.stSlluJe liU Czarnieckiemu z kulą w ręku, zachodzą drogę 
Hetmanowi. Fotografia nie dozwala nam sądzić o niczem więcej opróci
k f r  w i i ° T ZyCJ1 1 y Vaka grupa głównie wychodzi. Może- 
rlnw i, • c*d(lP‘Lkacli przynoszących kule, więcej rozm aitości, typów lu-
był C z a r n i n - ° y “  ’ leCZ W P°j?cil1 artysty znać  głównym
trn irw i^  cf ■» go P a , ecl P°święconą mu została. Niepospolitą 
trudność stanowiło tło obrazu , pełne życia i ruchu , prześlicznie skom­
ponowane a  jednak  me odbierające pierwszemu planowi jego wagi i zna­
czenia. Je s t to z pewncscią jeden z najpiękniejszych E liasza obrazów. 
Fli?qWat r mim? s z e . ro 'bajow e wyobrażają Górali w Tatrhcb, których 
L ljasz tak  doskonale zna i rysuje, W yjazd z chat na jarm ark  i powrót 
z jarm arku. \V pierwszym z nich typy góralskie wybornie schwycone,

. nrugim celuje górski pejzaż z wielku prawdą oddany. — W obu 
pierwsze plany są z natury  i wiernie odwzorowują charakterystyczne 
Kamieniste tatrzańskie ścieżyny.

Y - w ieck' e wsPomina.hł z pochwałami o obrazie Gierymskiego, 
hvw iiJm ?0 ? (powstanie 1863 r.) — Jest to powstańczy oddział prze- 
bywający rzekę, z wielkim ustawiony i malowany artyzmem.

r n?n.-7^;„J r f ZCZifSm^  biemieli zręczności obszerniej się rozpisać o 
u™,™ r ? er na’ ktora wyszła w W arszawie o Wicie Stwoszu, a jużci 
ś L m W'c,eszyme się ukazuje o tym że, a raczej o o łtarzu Św. Ja n a  u 
r L  ? “ a, w K.rakowie (bezimienna). P. L. Siemieński w 280 Nr. 

asu oświadcza się zupełnie zadowolnionym i znajduje ją umiejętnie
nawetZ wZ nr C e nS k ^ S lO n ą  - 01,ok tPg° oto dziś w łaśnV w p1dam y 
Bardjowie.) Je W arszawskim na Stworzą i jego prace (jakoby w

ieuo O c z e rn i,^ e ieŚ- ty“  m istrz?m zaK cie Już by też pożądaną czyniło jego wyczeipującą i ze znajomością zródoł wszelkich, skreśloną biioora-
m ośd  S S  ŻC,P ° Grabowskim który pierwsze podał wiado­
mości, p .zeją ł z daleko obfitszym zasobem i krytyką przedmiot ten prof
wziPał°obfitV m ateria ł K-rakowie badał S»  od lat wielu, i po Rastawieckim wziął obfity m aterja ł, i z pomocą Beadera i L ochner’a, Liibkego zgro­
m adził co gdzie się pozbierać dało o Stwoszu.

Gziis tedy, aby kompetentny a tak dobrze przysposobiony zabrał
KrakiłLio -Spliat dó ? ,g zle właściwiej tego uczynić nie można ja k  w

1 Elkt do TteS° sposobniejszy nad prof. Zepkowskiego. Nie-
artvct p nawet P- L a c - Siemieńskiemu smaku nie odmówi i instynktu
przyznaZn<?S° ’ zasobu Pracy i wiadomości nawet przyjaciel mu nie

re s tan rich 7 jUŻ, °  StW° SZU ™ wa’ do>óżn.y tu, że Niećmy podnieśli myśl 
restau iacji grobu jego w Norymberdze. p rof. Łepkowski pierwszy ia
obudził i pierwszy w imieniu Polski złożył swój groSz na ten cel. Grób

ten  pono zakupić miano, aby więcej w nim nie chowano zwłok i odno­
wić a ubezpieczyć, zajmował się tern A. Essenwein, który ofiary w No­
rymberdze przyjmuje.

scenie krakowskiej wprędce ma się pono też ukazać d ra m a t 
w ,  J est już trzy utwory sceniczne z tragicznego życia artysty,

p. v ł- Wędrychowskiego (wyd. we Lwowie u M. Porem by w r. i860) 
przerobiony z poematu Pola, F r. W agnera ,Scenen ans Nurnbergs alter 
Kunstlerwelt (NUrnberg 1852), naostatek J. Priem a -— Veil Stcos dra- 
w „ktory na  scenach niemieckich grywany jes t teraz, z wielkiein po­
wodzeniem P. J . Priem dozwolił rękopism u, którego przekładem zajął
stawić Czernicki. Dyrekcja tea tru  ofiarowała się go p rz e d -

I to  jeszcze p rz y to c z y ć  p o t r z e b a ,  że n a  n a g ro b e k  d la  S tw osza 
m N a l e ż a ł 6 U °  l r z a  M arj i  z b ie ra  s ię  g ro sz  pow oli. Słusznie by mu

. gdy mowa o ołtarzu M ariackim  czyby się nie należało upo­
mnieć o szczegółowy wykaz składek na restauracją  pomnika i umiejętne 
sprawozdanie z czynności. Poboczne w ym ianu *\n ii-Unna-n-i. „i., c ta r -
czą. Cóżby się przecie 
przyszłość skorzystać.

P oboczne w zm ianki po d zienn ikach  nie star- 
z h is to rji re s ta u ra c ji tej nauczyć m ożna i na

M.

. Dowiadujemy się że hr. Alex. Przeździecki ciągle jeszcze za­
ję ty  jes t pracą w W iedeńskich tajnych archiwach, w których obfity zna­
lazł m aterjał do obiecanego tom u piątego J a g i e l l o n e k .

— W ydawnictwo T rzeciesk iego , któreśmy już  w myśli byli 
pogrzebu, bo znaku życia nie dawało, w krotce dokończy i na świat ma 
puścić: — S z t u k a  i w y k ł a d  e l e m e n t a r n y  j e j  d z i e j ó w .  Takiego 
podręcznika od dawna bardzo nam było potrzeba, bo w ogóle w rzeczach 
sztuki mało mamy, a  należy zaczynać od początku. — Zdamy sprawę 
z tego dzieła, ja k  skoro się tylko ukaże.

—  W pierwszych numerach „Tygodnia11 dajemy nadzwyczaj 
zajmujące opowiadanie W ilh e l. B u szk a ta  o pobycie i ucieczce 
z iSyberyi. Jest to fotografija z natury zdjgta, przerażająca 
prawdą.

Czytamy w „Gazecie T o ru ń sk ie jO trzy m u jem y  dziś te- 
legiam z Poznania, którym dzielimy sig z czytelnikami na- 
szymi na tym miejscu. Pan Bolesław Potocki z Bgdlewa da­
rował na rzecz teatru  polskiego w Poznaniu obszerne grunta, 
położone tamże przy ulicy Królewskiej z przepysznym ogro­
dem. Obarę tę kraj cały przyjmie z radością i wdzięcznością- 
I rzyszlość sceny polskiej w Poznaniu tym wspaniałomyślnym 
darem uzyskała, silną podstawę, a mniemamy, że podpisy na 
akcje, tak bardzo ułatwione i dla mniej zamożnych, za tym 
świetnym przykładem zbiorą się jak  najliczniejsze, aby stanął 
piękny gmach, \v którym muzy narodowe zamieszkają. Będzie 
miał więc Poznań ustroń dla szlachetnej zabawy i dla pielg' 
gnowania języka ojczystego. Myśl przez „Gazetę Toruńską11 
izucona, jako skromne ziarnko na niwie ducha publicznego, 
wystrzeliła już wysoko i rość będzie ku pożytkowi powszech­
nemu. Składamy podziękowanie w imieniu całej społeczności 
naszej szlachetnemu dawcy; imię fundatora uwieczni się przy­
szłym gmachem teatralnym  w kronikach miasta Poznania i 
w dziejach sceny ojczystej.

Korespondentowi z K ongresów ki serdeczne dzięki za do­
daną otuchę, której potrzebowaliśmy — Bóg zapłać!

.— ?■ R e m . . . .  w Krakowie, wraz z towarzyszami, dziękujemy 
za  miły list i ślemy pozdrowienie.

(D o d a tek .)



Dodatek do TYGODNIA Nr 51. z d. 18. Grudnia 1870.

Szlachta drobna na Polesiu.

Z pamiętników i nntat Ł p. J, Glnsińskiego.

Czcfść XXX.

(Ciąg dalszy.)

Stary Tom asz. — Polowanie na wilki. — Ogadanie Szczors i hrabiego 
Adam a Chreptowicza.

—  Ale otóż panie i moja chata przy drodze, a może też 
pan raczy wstąpić, choć plunąć, jak  to mówią, w chatę.''

—  O nie mój ojcze! —  odpowiedziałem ja  do was 
nie po to pójdę, bo tam gdzie wasza chata, wasza jest pra­
wda! pragnę więc na chwilę wstąpić i was wszystkich w c a- 
cie pozdrowić i uszanować was starego, abym się tez kiedj s 
i ja  zestarzał i żeby też i mnie szanowano, bo jako ty rodzice 
swoje, tak cię uczczą dziatki twoje. i

  Zbytek to łaski pańskiej! — odrzekł —  więc proszę
pana, otwarte są progi dla uczciwej nogi! , .

Wszedłem. . . .  Jak  zewnątrz chata wyglądała schludnie, 
tak  też było i wewnątrz. W sieni staruszka la t około 70, 
rzeźwa i czysta, siedziała za krosnami i robiła dość cienkie
płótno. „  • , i

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i t. d. wy­
mówiłem zwykłe pozdrowienia, jak  to już nieraz opowiadałem. 
Czy to wam pani matko robić płótno? — rzekłem —  czy to 
wam kłopotać i kołatać starą głowę, czy to me macic do
tego młodszych? , .

— A toć jest córka i czasem pomaga, ale teiaz zapizą- 
tnę ła  się wieczerzą, ugotować dla ojca, dla naszego zięcia 
swego męża, co od służby ogrodowej niebawem przyjdzie i dla 
czworga wnuków, to i dla niej jest robota. Zresztą co się 
dziś zrobi, to ju tro  robić nie będzie, a bez pracy nie bę­
dzie kołacy. . . , , , ,

Wszedłem na prawą stronę , gdzie drzwi były otwarte, 
rzeczywiście zobaczyłem 40-to letnią kobietę, także schludnie 
ub raną , która skrzętnie chodziła około komina z nastawio- 
nemi garnkami. — Szafa przy ścianie ode drzwi była zasta­
wiona kilkoma talerzami i łyżkami cynowemi, nożami, widel­
cami , flaszkami i szklankami na jednej górnej polep, a trzy 
inne półki miskami glinianemi i łyżkami drewnianemu Stoi 
prosty i przy nim ławy do siedzenia z grubych < e^cs. sosno 
wych, na ścianie przeciw szafy dwa obrazy w ramach, Tana 
Jezusa ukrzyżowanego i Jego Matki, z wizerunku Ostrobram­
skiej; były także porządnie i puszysto zaścielane dwa łozka 
przy ścianie od pieca i przy ścianie od komory. Przez śro­
dek pułapu pod belkami był siestrzan (podciąg) nieco grubszy 
z napisem: „A słowo stało się ciałem i mieszkało między
nami!“ Gospodarz poprosił na drugą stronę a córce coś krotko 
podszeptał, przeszliśmy sień do izby porządniejszej. Iu  zno­
wu jak zwykle, pozdrowiwszy chatę, zastałem jednego chło­
paka dorosłego, który robił siatkę na więcierz, drugi młodszy 
niedawno wróciwszy ze szkółki, uczył czytać może 12-cie lat 
mającą dziewczynkę; także tu  były dwa dość przystojnie za­
ścielone łóżka, stół lepszy nakryty czynowatem płótnem i 
ła w y  obrazów na ścianie więcej a na siostrzame napis: „ ło -  
kói temu domowi i w nim mieszkającym r. p. 1802“ (głośno 
to przeczytałem). Chłopcy i dziewczątko pocałowali mnie 
w ręce a ja każde z nich w głowę (były to wnuki). Córka 
przyniesła na cynowych talerzach dwie ryby, świeżo więdlo- 
nych leszczów, chleb, masło i plaster miodu, sztofik nalewki 
czerwonej i dwde szklaneczki, dzieci stanęły przy ławie, sto
jącej około pieca. ,, , ,  .

—  Niechno pan raczy sprobowac —  rzekł — naszej

nalewki, jest to stara tarnowka (z jagód ciernia), wypił do 
mnie „Daj nam Boże zdrowie."

Spróbowałem, była wyborna, więc także wypiłem, zakąsi­
łem chleba z masłem, potem zjadłem całego dwufuntowego 
leszcza, a wszystka zakąska była bardzo smaczna i w porę, 
bo się też jeść chciało. Słońce już było nad Zachodem. — 
Córka znowu przyniosła polewany dzbanek piwa i dwie 
szklanki.

—  Czy to już cała wasza rodzina? — zapytałem sta­
rego.

— Ot, jeszcze więcej — odrzekł —  starsza wnuczka 
Marysia, co już w'krotce pójdzie za mąż, poszła z bielizną do 
wody; zięć ogrodniczkiem, tylko co go nie widać a syn 
w Wiszni owie żonaty, także z czworgiem takichże wnucząt, 
jest dozorcą przy ham erni, zaś jednę moję wnuczkę już wydał 
za mąż i cieszy się także że jest dziadkiem, bo ma trzyletnią 
wnuczkę i półtoraletniego wnuka, który już chodzi. Syn jego 
ten co żonaty jest kowalem młotowym przy fryszerce a młod­
szy szmelcerem przy wielkim piecu. Jest panie szlachty dość 
i mnoży się i rozdrabnia; Bóg wie co to z tego będzie, ale 
kogo Pan Bóg stworzył, to go głodem nie umorzył. Miałem 
ja  jeszcze jednego syna, Panie świeć nad duszą jego, był po- 
mocnikinm nauczyciela przy szkółce, bo miał dość dobrą na­
ukę od tegoż nauczyciela, naszego pokrewnego, którego hrabia 
wyedukował w Wilnie, ale ten syn wkrótce umarł, lat temu 18, 
zaraz po bytności na wizycie księcia kuratora Adama Czarto­
ryskiego, a któremu mój syn przy egzaminowaniu dzieci tak 
się podobał, że mu ten książę podarował zegarek srebrny, 
który na pamiątkę od tyle la t wisi pod obrazem w stroik 
oprawiony, ale go nie nakręcamy, odkąd życie syna ustało, 
na gorączkę, co ją  tyfusem zowią.

—  No — rzekłem — panie ojcze, komu w drogę to i 
czas, a jeszcze mila do Korelicz.

Wypiliśmy po czwartej szklance piwa, pozdrowiwszy i 
i uściskawszy wszystkich, podziękowawszy za posiłek, wyje­
chałem. W parę dni posłałem przy okazji dwie książki do 
nabożeństwa, ładnie oprawne, wydania Filipa Piegłowskiego, 
jednę dla M arysi, co miała iść za m ąż, drugą dla młodej 
K ostusi, co już zaczynała nieźle czytać z nauki od brata, s tar­
szego o lat kilka.

Casęńć IV .

Szlachta drobna na Polesiu ku Białorusi.
Podróż na Polesiu  ku Białorusi. —  Huta szklana. — W idok B erezy n y .__
Borysów, biedny rybak szlachcic. —  Jego opowiadania o wojnie, __
o szlachcie Białoruskiej. — Rzut oka na Białoruś. — Podróż ztam tąd  
na Podole. — O spotkaniach się ze szlachtą na noclegu. —  Podole inny 

św iat, inni ludzie, szlachta. — W zmianki o ludności.

Długo byłoby opowiadać różne z poczciwą drobną szlachtą 
spotkania na Polesiu litewskim, gdzie ta szlachta ma jeszcze 
więcej sprytu, bo więcej też oświecona jak  na Polesiu wołyń- 
skiem. I  lepiej się ma, i porządniejsze chaty, i lepsze za­
grody, i większe mają pasieki, i chleb lepszy, i coś też więcej 
do chleba, jakby się stosowali do świętej Ewangelji, że nie sa­
mym chlebem człek żyje. A skracając te opowiadania, wy­
pada mi coś powiedzieć jeszcze o drobnej szlachcie na Polesiu 
ku Białorusi i ztamtąd znowu obracając się ku Wołyniowi na 
Podole i Ukrainę. —  Bo w rok później od rzeczy opowiada­
nych potrzeba mi było jechać za interesami aż pod Witebsk. 
Przejechawszy puszczę Smolanickę, w której prócz lasu so­
snowego, rozciągającego się. mil kilka po obu stronach trak tu  
do Mińska i Borysowa, tylko nad sobą niebo, przed sobą zie­
mię, gdzie niegdzie jakąś nędzną czarną karczmę i kilka chat 
leśnej, lichej, kurnej osady i przed sobą piasczystą drogę, 
nudną jak  sło ta , widzieć można. Stanąłem na popas wśród 
lasów, znajdując przecie furaż dla koni. Odwiedziłem obok 
piękną hutę szklanną i magazyn wyrobów.
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( Dawnemi czasy za Radziwiłłów  —  mówił inspektor 
szlachcic, będący w towarzystwie żyda — wyrabiano tu  szk ła 
kryształow e różne i rżn ię te , a naw et p ły ty  na zw ierciadła, jak
0 tem  sta ra  szlachta opowiada, ale dziś po ty lu  klęskach 
krajowych i przem ianach dziedziców, choć to niby zarząd  g łó­
wny dóbr księcia W ittgensteina w Nieświeżu form aljzuje dobra, 
aby otrzym ać ja k  najwyższe dochody, ale gdy żydom w arendę 
zakłady książęce puszcza, niem a praw da i pożytku krajowego.

Poprosił 011 do siebie na zakąskę i chętnie poszedłem, 
bo na tym  trakcie  z głodu prawie um ierać trze b a , a za naj­
lepsze naw et pieniądze nic, naw et ja jk a  dostać nie można. — 
Przyw ołał m ajstra  szm elcera, k aza ł m u aby dał znać, gdy 
w d o n i c y  m assa będzie gotow a, żebym zobaczył ja k  się 
zręcznie wydymają b u te lk i, a z drugiej d o n i c y  ja k  się wy­
gładzają tafie szk ła do okien. W  pó ł godziny nie więcej 
wszedł m ajster i ośw iadczył, że już h u ta  czynna. Z cieka­
wością oglądałem  te  roboty, choć ju ż  dawniej daleko dosko­
nalszą hu tę , szk laną widziałem w Barczącej pod W arszaw ą, 
gdzie sposobniejsi robili Niemcy, ale technika ta  do mojej 
rzeczy nie należy. -  Zabaw iło mię ty lko trzech szlachty h u t­
ników, k tórzy  cybuchami nabierając po bryłce m asy szklannęj 
rozdym ali b a n ie , wielkości głowy dziecięcej, a  dmuchnąwszy 
silniej cybuchem , banie te  pękał}7 mi na wiwat w ystrzałem  
ta k  silnym , ja k  z pistoletu. Były to zw ykłe salwy dla wizy- 
tujących h u tę , a  za to dostaw ali na konsolację to  je s t na pi­
wo po złotówce, albo co k to  łaskaw . Popas mój bawił ze 
dwie godziny, zdążając na nocleg do M iń sk a , o k tórem  niem a 
co pow iedzieć, ty lko że starożytne m iasto i prawie bez życia, 
przenocowawszy jechałem  dalej ku  Borysowu. Równie też j a ­
dąc po nudnej drodze ze wzgórka okrytego m ałem i krzakam i, 
ujrzałem  rzekę Berezynę i jej okolicę. Ż al mi serce ścisnął 
przypomniawszy sobie, co się tu  pogrążyło nieszczęść i cier­
pień ludzkich , w czasie k lęsk 1812, ro k u  na rzece błotnistej
1 grząskiej. — Przypom niałem  sobie, że tu  osta tn i z moich 
czterech stryjów , zginionych w różnych częściach św iata w nie­
ustannych N apoleońskich w ojnach, na przepraw ie przy je ­
nerale D ąbrow skim  głowę swą także po łożył, zmówiłem za 
niego wieczny odpoczynek i za dusze wszystkich poległych. 
P rzepraw iłem  się do m iasta  powiatowego Borysow a; bryczka 
m i się popsu ła , konie trzeba było przekuć, zgodziłem stelm a­
cha i kow ala, k tórzy  obiecali co potrzeba zrobić , ale nie 
wcześniej jak  na dzień ju trzejszy  do wieczora. — Oddałem 
roboty pod dozór mojego służącego, sprytnego człowieka, a 
wstawszy, ja k  zwykle, bardzo rano, poszedłem nad rzekę B ere­
zynę ponowić modlitwy za poległych, za niew inne“ ofiary 
wielce dumnego, W ielkiego Napoleona, k tó ry  ówcześnie blisko 
pó ł miliona wojsk sprzym ierzonych i ru sk ich , w zaspach 
śniegu, w głodzie i chłodzie, najokropniejszej śmierci po­
święcił.

Przyszedłszy nad tę  sm utną rze k ę , spostrzegłem  nieda­
leko brzegu ry b ak a , wracającego dobrćm  czółnem z powybie­
raną  rybą z więcierzy i w ieraszek. W ezwałem  go do brzegu, 
poznałem  zaraz z fizjognomji że to był szlachcic, w ieku około 
60 lub trochę w ięcej; zobaczyłem ryby, spytałem  co każe 
sobie zap łac ić ; odpowiedział z p o k o rą , że ta  “ryba w arta  była 
złotów kę, a było je j, ja k  m iarku ję , około 10 funtów. Zgo­
dziłem się na żądaną cenę z w arunk iem , aby za m ną zaniósł 
do żyda, na rogu w rynku. Tu odebrałem" rybę i oddałem 
mojemu służącem u do ugotowania wszystkiej na obiad, p o tra­
ktow ałem  szlachcica, k tóry  przeziąbł trochę na wodzie i za­
płaciłem , a człowiek mój wziął się do urządzenia, ugotowania 
i posm ażenia ryby.

— M ałoście panie ojcze — rzekłem  —  dzisiaj zarobili!
—- dałem  mu na zakąskę kaw ał chleba i słoniy. — Czy nie 
chcielibyście więcej zarobić? jeżelibyście wiedzieli gdzie kaczki 
dzik ie, popłynęlibyśm y waszem dobrem  czółnem z moją du­
beltów ką , a  możebym coś ubił na pieczyste i was za ten  czas 
n ag ro d z ił!

—  A dobrze panie, tylko niech pan pozwoli —  odpowie­
dział — zaniosę do chaty tę  złotów kę, aby żona kup iła  chle­
ba i kaszy na k rupn ik , bo tam  w chacie ani zdziebełka k a r­
m u niem a, a  wnuków dwoje, sierot po obojgu rodzicach, 
z głodu p łaczą ; trzeba by też wziąć i moją strze lb inę , może

coś pomogę, ale mi pan raczy dać nabój, bo nie mam. Ot, 
pan się pożywi tym czasem , a  ja  zaraz do czółna przyjdę.

D ałem  mu kaw ał chleba dla siero t i chleba kaw ał dla 
babk i, pocałował aż w obie ręce.

—  Otóż to  panie dzia tk i będą m iały kap łona! rzekł.
—  A jak iż  to  kap łon , kiedy ja  dałem  tylko b u łk i?  —- 

spytałem .
—  Oto panie babka bu łk i nadrobi w m iskę , zagotuje 

wody z cebulą i solą i tę  bu łkę poleje, to się dziadki ochle- 
pają z tym  rosołem , zagrzeją i pożyw ią, a  mv to  zowiemy 
kapłonem .

Nie długo czekałem  przy czółnie, szlachciura w derdy 
p rzyb ieg ł, nab ił strzelbę i popłynęliśm y rze k ą , ja k  mówił, 
h e t precz aż ku  Bobrujskowi. Po niejakim  czasie rze k ł:

—  To tu, ja k  pan widzi, F rancuzi w reiteradzie stawiali 
m osty do przepraw y 1812 roku, a  ta k  im było p ilno , że we 
dwa dni dwa m osty stanęło, ależ to mosty były trochę na 
biocie, trochę na wodzie i trochę na lodz ie , a  na łap  cap ro­
bione z krąglaków , parszaków  i z cha t naszych , łam ały  się 
na nich i wojska i pociągi i topiły  się w rzece, a między 
niem i by ł płacz i zgrzytanie zębów, naw et bogactwa zabrane 
z Moskwy to p ili, aby ty lko życie ocalić. N a tam tej górze 
s ta ł D ąbrow ski, a na tam tej podobno Zajączek, zasłaniali 
przepraw ę od M oskali, a  myśmy pom stowali Francuzów, to 
też m ało wyszło z duszą na suszę.

W tem  na zakrętach  zerwało się między błotam i kilka 
kaczek i kaczorów, palnąłem  z dubeltów ki raz i drugi i dwie 
kaczki u p a d ło ; źle ich było dostać , ale szlachcic probent 
(świadomy, ja k  sobie _ proradzić), doszedł ich a jeszcze raz 
strze lił do jednej, k tó ra  się z przed niego jeszcze poderwała 
i zam iast dwie, przyniósł do czółna trzy  kaczki.

—  A leż pan gracko po naszem u strze la  —  rzek ł —  zmę­
czywszy się trochę.

—  A i wy strzelacie po mojemu —  odrzekłem.
—  Nie ta k  bardzo -— odpowiedział —- bo pańskie kaczki 

od razu  padły  trupem  a moja ożywiała się jeszcze i brnąłem  
za nią po pas, ledwie nie po p a c h y !

D ałem  mu nabój, ale też dobyłem i m anierke z wódką i 
chleba, aby zakąsić.

—  Ha! jać  to nie łasy  na siwuchę, ale na wodzie to napić 
się z łask i pańskiej nie zaszkodzi, a  może też uciąwszy po­
grzebowego, ponowi się jeszcze szczęście!

Zakąsiw szy, mówił dalej:
—  O t, ja k  pan widzi, po prawej stron ie , chciał ząjrzyć 

w oczy Francuzów Czyczagów; ju ż  nawet by ł postaw ił trzy 
czy cztery arm aty , ale ja k  to  ty lko F rancuzi z drugiej strony 
postrzegli, to jeszcze szybciej uszykowali się w k ilka  a rm a t “i 
w m ig, ja k  wypalili do baterji Czyczagowa, to  naw et śladu 
ani z a rm a t i koni, ani też z ludzi nie zostało, tylko się tam 
zakotłow ało, ziemia św ięta pokry ła  wszystko i basta. To się 
też Czyczagów prze ląk ł i uciekł w la s y 'i  dopiero wyszedł jak  
już nieszczęśliwi F rancuzi byli na trakc ie  do W ilna.

—- Jak że  wy wiecie, czyście byli w tenczas ja k  tu  była 
w ojna? — spytałem  a on odpowiedział:

—  A ta k  pan ie , byłem  bo m usiałem , bo ja k  F rancuzi 
szli do Moskwy, to mnie także zaciągnięto do w ojska, które 
P olska i L itw a przeciw Moskalom z n iem i, nie wiedzieć po 
co i za co postaw iła. J a  służyłem  pod pułkow nikiem  Sołta- 
n em , k tó ry  za to rap tem  aw ansow ał, iż niby pu łk  kawalerji 
około 600 ludzi z Litw inów  szlachty w aw antgardę postawił. 
N abili się nas pod Smoleńskiem M oskale, potem  pod Możaj- 
skiem  czy Borodina, gdzie staliśm y i wytrzym ywali ogień 
z księciem Józefem Poniatow skim , na prawem skrzydle arm ji; 
bili nas M oskale, a potem  bieda b ila , bo nie było co jeść 
ani dla koni, ani dla nas ludzi; tośm y z pod śniegu po grzę­
dach zm arzłe g łąbie kapusty  wydobywali i tem  się karmili, 
czego by naw et trzoda chlewna w dobry czas nie jad ła. —  
Jeszcze gorzej było, gdyśmy się reiterow ali z Moskwy, Boże 
odpuść grzechy! tośmy koninę ja k  psy, a  naw et obrzynane 
ciało trupów  opiekali i z głodu zjadali. W prawdzie ja  nic 
jadłem , bo się trzym ałem  blizko pana porucznika Skirm unta, 
a to człowiek był przezorny, i choć po kaw ałku  chleba udzie­
la ł niektórym  do sakwy, a nade m ną m iał wrzgląd, bo mnie 
sam zarekrutow ał. Niewiele nas zostało z owego pólku  a pe-
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"'nic ani czwartej części, gdyśmy tu już w okolice Borysowa 
raczkach prawie i to połowa pieszo przymaszerowah. 1 ani 
pod tamtym lasem była chata mojego ojca,, któiy służył 
strony miasta pobereźnikiem (niech z Bogiem spoczyw'a). 

n, trochę byłem chory, ale miałem siłę dolna do wjtrzyma­
nia, bom miał dopiero około trzydzieści lat, ale udawałem 
chorego śmiertelnie, pozostawałem się w tyle umyślnie, a 
szliśmy manowcami i nakouiec od armji pozostałem. Potem 
®nie jakiś strach ogarnął, jak posłyszałem głosy kozackie, 
htórzy p0 lasach plądrowali i wojska nasze jakby poganiali, 
a co mogli zarwać, to bez litości bili do śmierci; więc znowu 
Pociągnąłem za swojemi i z niemi się złączyłem blizko ojco­
wizny: patrzę . . . a tu ani śladu chaty mojego ojca, już ją 
Francuzi użyli na zbudowanie mostu, a także stodołę i dwie 
szopy rozebrali oni z kretesem, do szczętu, tylko ogniska 
z chaty jeszcze tlejące widziałem, bo tu może łapy swoje 
francuzi, od mrozu, spruchniałkami ogrzewali. Nie było 
kogo i spytać się o ojca i o reszcie mojej rodziny. Boz było 
robić? trzeba było iśdź z wojskiem; konia już dawno nie mia- 
bm , tak jak wielu moich towarzyszów, bo konie z głoau i 
chłodu pozdychały; tylko kilku naszych oficerów w odrapa­
nych ubiorach, podobnych do diabłówg mieli hebety, ktoie le­
dwie nogi ciągnęły za sobą. Stanęliśmy więc na lewem skizy- 
hle wielkiej armji, a która teraz była bardzo małą. en- 
czas to widziałem, jak jeszcze dalej na lewo przywitała arty- 
lerja francuzka po drugiej stronie artylerję ruską Bzy- 
czagowa, aż musiał uciekać jak zając, a za mm wszystkie 
Zające. O! gdybv on miał rozum, wtenczas od Berezyny ani 
hy noga francuzka nie uciekła; mieli nas Moskale ja v y 
w matni, ale może i Kutuzów winien, iż mu nie dał znac, ze 
Francuzów jak owce pędzi; mówili nawet, że byli z sobą na 
bakier. — Ja  już na drugiej stronie zobaczywszy co się z na- 
Bzemi Francuzami dzieje, odłączywszy się, jak wielu innych^
<xl swoich, kopnąłem się śniegami i lasami aż pod Stuck, 
gdzie dostałem się do wuja, który miał rodzoną siostrę mo­
jego ojca za żonę, a był tam ^ z c  ynj.0b0- ! przednowdai, niżeli się grzybów i bedeł doczekają, to z głodutBJ&Sl  dziat- i umierają. Zarobki w tamtych okolicach s ,  bardzo.
kami ' ' ’ "  '"
hylo.

przewozić trudno? — „Czort jeho bery!“ — odrzekł — „ja 
druhoho najdul“ zsiadł i widać było, że ciężko był obtado- 
wany i jeszcze w sakwie pogmerał i coś pod płaszcz przypa- 
sał; jak siadł na czołno, to się aż pod nim ugięło; mrugnęli 
na siebie mużyki, jakby się zrozumieli, że kozak nie sam je- 
dzie i że się w swoje strony przebiera z łupami; zdaleka było 
od miasta i"chałup nadbrzeżnych, nikt nie widział, w ięc  jak 
na środek rzeki wyjechali, ot pod tam tę wysepkę, ten co 
płynął sam drugim xzohiem z tyłu, machnął kozaka wiosłem 
w'“łeb, zabrali trzos i sakwę z dukatami a jego pochowali 
w błocie na tej wyspie. Ale to panie na dobre ta krzywda i 
to morderstwo nie wyszło, bo te rybaki, co niegdyś żyli z sobą 
w dobrej przyjaźni, pokłócili się z sobą, zapewnie o nierówny 
podział pieniędzmi i nawet pokłóciły się ich rodziny, w bliz- 
kiem sąsiedztwie żyjące. Ten co przewoził kozaka rozchoro­
wał się, i w gorączce złorzecząc sąsiadowi, wszystko wygadał, 
tamten co wiosłem ubił kozaka, przeląkł się odpowiedzialno­
ści i powiesił się, chory na gorączkę umarł a pieniądze nie 
wiedzieć gdzie podziały się; podobno je zakopywali, jak zabi­
tego kozaka, i skarb ten na żaden sąd nie zmartwychwstanie, 
tylko oni trzech może już karę cierpią a może zatrzymani na 
sąd ostateczny dla domiaru sprawiedliwości.

Przybiliśmy nakonic pod Borysów, szlachcic za mną po­
niósł kaczki; dostał znowu potraktowanie, darowałem mu, 
przez niego ubite, dwa kaczory i sześć nabojów z patronów 
blaszanych, w papier wysypanych, był bardzo kontent; nadto 
za trudy ze mną dzienne dałem mu jeszcze dwa złote. — 
Przerwałem jego niesłychaną radość, zapytawszy:

— Czy dużo tu u was szlachty i czem się trudnią, 
ż czego oni żyją?

— Ej! u nas panie — odpowiedział — w naszych stro­
nach jest niewiele, lecz w Ihumeńszczyznie i Sapieżyńszczyznie 
około Bychowa jest ich nierównie więcej; ba! i w Lubomirszczy- 
znie ku Białorusi, w powiecie Sieńskim, a zwłaszcza kolo Ja­
nowa, ku Witebsku jest dość szlachty. — Ale to panie stra-

biedota. Zimą i latem łakną kawałka chleba, a naszna

trudne;
kami tak sie gdzieś sponiewierała, iż o niej a ifisłychaćnie j ziemia"niewdzięczna, choćby ją nie wiem jak obrobić, ledwie 
, dmi TaK - i ’ | raz na siedjn lat zarodzi i tylko czteremi ziarnami plopu

bvło u wuja jednak wróciłem w s w o je  nagrodzi, a zwykle ledwie się nasienie wraca, 
jakby jaki ptak zamorski, bo każdy tam ___________________ (Ciąg dalszy n astąp i.)

Choć mi dobrze , .
strony już wiosną, jakby jaki ptali 
ciągnie gdzie się ulągnie, a błąkając się nad Berezyną po j 
brzegach, przyjąłem na całe lato robotę u szlachcica nad- j 
brzeżnego do robót ciesielskich w Borysowie zgodzonego, bo 
po wojnie ludzie nanowo budować zaczęli. — Ale u niego j
była jedynaczka córka, miała lat 20 i kilka, a hoża i zdiowa,,
gdyśmy “i sobie także chatę wybudowali, w której, gdyśmy we 
troje żyli sobie blizko rok, pokochaliśmy się z tą córką i oże­
niłem się i oto w tej chacie, przy biedocie, dotąd sobie z uczci­
wością wzajemną mieszkamy. . .

Bóg nas dotykał krzyżykami, umarł stary ojciec, no — 
bo stary! ale pomarli w jednym tygodniu moj zięc i córka, i 
my zostali tylko z moją babą, aby chodowac sierot}, dwoje
Wnuków. . ,,v,/„vii finlm — niż na tym brzegu
strzel

TTB0DS1K WIELE
naukowy, literacki i artystyczny,

■wychodzi w  każdą sobotę rano. 

Czasopismo to zaw ierać będzie:
I. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców. II. Poezje,

, p“ A,lei nlvnac w córe bibliograficzne i krytyczne. \ I .  Korespondencje
ubiłem jeszcze jednę kaczkę. lotem  (L L m  m . i ł  dzielnic Polski, w myśl dążności pisma,
mój przewoźnik przybił do brzegu i na osobnej wodzie, jakby ( . .
na jeziorku jeszcześmy ubili po jednej kaczce, wszystkich więc J Przedpłata wynosi kwartalnie w miejscu 15 sgr. Na
mieliśmy już sześć sztuk; nie chciałem więcej, zdążaliśmy prowincji 18 sgr. 9 fen., w Krakowie, Lwowie, Pradze, Wie-
więc do’ swego stanowiska. , i dniu 1 złr. 20 cent., w Galicji i innych krajach austrjackich

W jednóm miejscu zatrzymał się szlachcic czółnem w po- i  złr. 40 cent.
przek rzeki, wskazał mi punkta nad rzeką i potem płynąc Abonować można na w szystkich urzędach pocztowych
tak, opowiadał: . . .  , . . , , . . północno - niem ieckiego związku; w Poznaniu w księgar-

— Nietylko panie Francuzi mieli maroderow i złodziei, pp j  Żupańskiego, L. Merzbacha i w Ekspedycj
no chcieli się bogacić łupami wojennemi; tu dwóch chłopow p zjennj[<a poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleina 
rybaków wezwani zostali przez kozaka, który od strony P0l_jwe Lwowie u pp. J. Milikowskiego, Gubrynowicza i Schmidta' 
J ie j  jechał na ko,™ E d m tm d  Collier,
mSii 1  a “ ytoli co bgdzie z 'koniem , bo konia czółnem nlica Berlińska Nr. 14. od 1 2 - 3  z południa.
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TYGODNIK ILL U STR O W A N Y
przy pomocy Bożej i spółczuciu czytelników niedawno rozpoczął

dwunasty rak
s w e g o  i s t n i e n i a .

zasoby d o K u c il iśm ^ d o ^ ^ ó ln o i^ skarbn^cv^ -^bI.no nasze odpowiedziało ogólnej potrzebie i w łasnem u założeniu, jak ie  wreszcie 
historja literatuiw  jak  i S  &  1 ^  krajow ej, sąd o tern do nas nie należy; -  oceni to kiedyś
niezmiennie otacza. b ^ 1C* m  ̂ ^ca cz§sc publiczności, k tó ra  tru d y  nasze uznaniem swern i poparciem

jego, w ostatnich^zw łaszcza ^htmh™!?^61̂ ’ ^  Illustrow any, nie odstępując ani na chwilę od pierwotnego celu swo-
n ilo m  życiorysów T  wizerunków ludźf ^  ™  czerpanru z obfitych zasobów przeszłości, na przedstaw ianiu czytel-
archeologicznych —  lec/ r v o K N o . t / t f t h  Z Cp daw niejszej, oraz opisów zamków, kościołów i innych zabytków 
społeczny każdv fak t L , w  ■ ! § , Y0, wiernym, ile możności, obrazem  chwili bieżącej. K ażdy ważniejszy objaw
znajdowały odbicie natychm iastow e^w ^szm ltnld e }'te ru turv  sz tuk i i przem ysłu, każda nawet doroczna uroczystość,
w o i w ,  * *  obszerniejszych spr>-

eu-
ciasnem

naszem

twa 
nej

J  .» .  " ------------------- j w M U ł w ł / j  u a i i x  / j(X

na k tó re  odpowiedzi od ogółu wyglądamy. “
I n  lr. /\w» . 1 . : .  * * • -1 * m  _

kach 'nadzwyczajnych kh ire l I llu s t‘'owany ^ c h o d r ić  będzie i nadal, z tą  ty lko drobną różnicą, że w dodat-

ra k te ru  T jg o d n iU  n t  n ”n I s S l  "  ; um,es“ zsnie w " im P o k ła d ó w ,  w mczem dotychczasowego * > -

S f K u 1 ó 7liCZ“  n i? M * « T ,  tak  ja k  to  czynią inne czasopi;
jednej praw ie ' znakomitości w  t l  . a  k a rtc k - Ograniczam y się na sumiennem zapewnieniu, że n iem a am
swego spółdziałania tegoczeraej lite ra tu rze  i sztuce krajow ej, k tóraby w szpaltach Tygodnika nie zostaw iła śladoW

traktowarhe^OTzednhotów ? J ak  1'iljWKjksza g™ ntowność, obok przystępności, o żywe, wszechstronne
rzędnych autorów  n iem ria  m m  pożytku z przyjem nością, w czem zapewniona i nadal s ta ła  p^moc pierwszo-
cóS ża nS z S n  U u S n  ’Ł  f  artyStyczna Tygodnika stoi dziś ta k  wysoko, że, zdaniem ogólnóm znaW;

W f e l k i e S  k t0re Z zaF anicznych, Stanąć z nim może pod tym  względem na równi-
łe j stosunkowo liczby przednłacicieli w Anstrhf i P  10^'any znalaz* w W arszawie, oraz w królestw ie i cesarstwie, obok ma- 
dotychczas cena Tveodnika w tvcb  l-n i-m i w  \  ru sac ll> Iiasuw a dom ysł prawdopodobny, że powodem tego je s t zbyt w y s o k a  
(1871.) oznacza S ę p i ą c e  J W ydawca przeto  postanow ił niedogodność tg usunąć i dlatego od Nowego Rok*

W arunki prenum eraty:
nic d r u k tr n ik  Illustrow any  wychod2i w W arszaw ie co Sobota; objętość jego od 1- do 2 arkuszy, czyli od 12 do 16 stron- 

Prenum erow ać m ożna we w szystkich znaczniejszych księgarniach.

Kantory główne urządzone zostały:

i yt* \ M  *»r»- “  ‘ **■» “st'"
skich 2 sgr. 20. 0 /nam u> kw arta ln ie talarów  prusk ich  2 sgr. 10, na prowincji z przesy łką pocztową w opasce talarów  pru- 

syłkąP ta™ prei 2t§s ^ rZ20nU^e Adm inistracJa Tygodnia w Dreźnie —  kw artalnie w miejscu talarów  prusk . 2 sgr. 10, z prze-

Wydawca i odpowiedzialny R edaktor: Jó ze f Ign. Kraszewski w D re ż n ie T - N ak ład em ! drukiem  7 . 7  K raszew skiego w i l r e z U T


